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Rozpoczęły się egzaminy m aturalne
*  szkołach ogóinokształcących i liceach pedagogicznych
42.000 uczniów przystąp iło  do egzaminów pisemnych

odby ły  się egzaminy
‘ «fcohfu z tezyka polskiego. W 

ogólnokształcących ca- 
i“dn ^  m łodzież otrzym ała 

tem aty do w yboru . 
h t r w zy tem at: „Postępowy i 
tej “ tyesny cha rakte r twórczo- 

ana Kochanowskiego“  u- 
d>ęniw ‘al m łodzieży przeprowa- 
który16 ° cen-v twórczości poety, 
t;ej, ^ P e łn i ł  jedną z na jp ięk- 
litPi..'!'ch k a rt h is to r ii naszej 
li, a!ury. '
f i , „ narodu
“*Uzi

^oiri*.. I lo n ie  wskieg o“  stwarza!

Ury. Tem at d ru g i: „W al- 
«mmr?dn Polskiego o so- 

11 } Pokój w poezji W lady 
łnoin Broniewskiego" stwarza, 
''•'ej ,°Ŝ  dokonania analizy ideo- 
ftiite A art°ści twórczości znako- 
p-iSty0 , naszog° współczesnego 

którego poem aty „O Ge- 
i) §j'e. .Świerczewskim“ i  „Słowo 
Itiloą ,*e“  Sit  u lub ioną  le k tu rą  
'",ak :‘zeci tem at b rzm ia ł:
6łj;jj^2?'vinąe mysi Bolesława 

• : „najważniejszym
^ stu , m sily ! potęgi naszego 
1oś<; Ludowego jest zwar- 
i>fin(r '‘s/eg0 narodu, zwartość 
kto,;' Narodowego, gorący pa- 
’’kjs? 1 1Mas ' jak  najaktyw- 
Djń.,  ̂ Ich udział w  rządzeniu 
ly  Tem at ten pozwa-
^ W ^ c y n ,  wykazać ich do j- 
0siaB!c Polityczną i znajomość 

Polski Ludow ej.
, ty*,,. "ł t

uczniow ie klas IV  
C‘ak’ky **edagogicznego we W io-

c z w a r t y m  d n i u  M i s t r z o s t w  p u r o p j t . w J g l t s ! g

bokserzy polscy i radzieccy umacniają swoją przodującą pozycją
iBfeEWgaBBBMBiggs^MBgBwnTOaagggBBBBggagBggg^igawBMBWBiggBaCTpBiłMaa

W  czwartek rozegrane zostały w  H ali M irowskiej ćwierćfinałowe w alki o mistrzostwo Europy w  wagach od lekkośrednlej g« 
ciężkiej. W  sumie stoczonych zostało 16 spotkań. Wśród 32 bokserów walczących o wejście do półfinałów na ringu ujrrallsm r  
w czwartek m. In. czterech pięściarzy polskich, czterech pięściarzy radzieckich, trzech Węgrów, trzech Rumunów i dwóch t  e- 
chosłowaków. Pięściarze polscy I radzieccy odnieśli dalsze sukcesy. Pietrzykowski po pokonaniu Rumuna Serbu, Grzela po zwy* 
ciestwie nad Rumunem Ciobotaru oraz Węgrzyniak po wygraniu z Czechosłow akiem Netuką, zakw alifikow ali się do waiK pow 
finałowych. Czwarty nasz reprezentant Piórkowski, walczący w  wadze średniej, stoczy! równorzędną walkę z mistrzem Łuropy 
Szwedem SjoeUncm, nieznacznie przegrywając spotkanie.

W ielki trium f odniósł miody pięściarz radziecki Tlszln. Pokonał on dwukrotnego mistrza olimpijskiego i dwukrotnego mistrz» 
Europy Węgra Pappa, pięściarza, który od kilku już lat nie przegrał ani jednej w alki. Już w pierwszej rundzie zakończył zwy­
cięsko swą walkę z Anglikiem Cooperem radziecki pięściarz wagi półciężkiej Jegorow. Zdecydowanie wygrał swą walkę z Plnge* 
Iem (NRD) bokser radziecki wagi ciężkiej Soczłka*. W  wadze średniej Luknlanow po pięknej walce przegrał z barazo dobrym
bokserem czechosłowackim Koutnym. , , . , , . , , . , , j . - . t , , , «

Ze stoczonych w  czwartek w alk 8 zakończyło się zwydęsiwam l pięściarzy polskich, radzieckich 1 k raJów demokracji 
ludowej. Rumun T łta  1 Czechoslowak Prlhoda wyraźnie przeważali w czwartek nad swymi przeciwnikami. Jednakże w erajK ty
sędziowskie, nie odpowiadające temu co działo się na ringu, przyznały zwycięstwo ich przeciwnikom. __

Również poważne zastrzeżenia budzi sposób sędziowania w alki Piórkowskiego z Sjoellnem, przez sędziego ringowego Helmar», 
Do rozpoczynających się w piątek w alk półfinałowych staje na 10 ich uczestników m. in. 9 pięściarzy polskich, 8 radzieckie», 

8 rumuńskich, 2 węgierskich, 2 czechosłowackich 1 1 reprezentant NH I).
Spotkania czwartkowe rozpoczęły w alki ćwierćfinałowe w wadze iekkośrednlej.

Dalsze wielkie sukcesy bokserów  
radzieckich

W  czwartym dniu Mistrzostw Europy w  Boksie, bokserzy 
Związku Radzieckiego odnieśli dalsze, w pełni zasłużone 
zwycięstwa. W  walkach ćwierćfinałowych w ielki sukces od­
niósł Tiszln, pokonując dwukrotnego mistrza olimpijskiego 
Pappa, Jegorow wygrał przez t.k.o. z Cooperem (Anglia), 
a Soczikaa zdecydowanie wypunktował Pingela (NRD). Oto 
przebieg walk radzieckich pięściarzy!

Pappem —  raz na F estiw a l»

Pietrzykowski, Grzelak i Węgrzyniak 
w półfinale Mistrzostw Europy w Boksie

Latjj,, . .tosta ii dopuszc/eni 
ty i zdają obecnie egza 
ty'- 1Ser

do
egzami-

ntne. Na egzaminie z ję- 
•>fó» P°'-skiego na jw ięce j ucz-

Pracowic ie pochy l i ły  się g łow y  uczennic piszących prace m atura lne  w  Techn ikum W łó ­
k ienn iczym w  Łodzi. W  ty m  roku  w  łódzk im  techn ikum  342 uczniów zdaje egzamin do jrza ­
łości —  w  całej Polsce liczba m aturzystów sięga ponad 85 tysięcy. Egzaminy matura lne  
t rw a ją .  Ich  w yn ik i ,  będą ściśle uzależnione od k i lk u le tn ie j  pracy  tu szkole, od pracowitości,  
sumienności i  wyrob ien ia  politycznego maturzystów.  Foto C A F

i? c isaI° pierwszy tema! : 
W ielkiego budownictw a 

e flycznego na kszta łtowa- 
nowego człow ieka w

św ietle  współczesnej lite ra tu ry  
po lsk ie j“ . Z ogólnej liczby 53 
m aturzystów  — 46 pisało na ten 
temat.

Pierwsza oddała pracę m atu­
ra lną  z języka polskiego ko,. 
Janina Zcmeriik.

Już na k ilk a  dni przed m a tu ­
rą Rada Uczniowską w Liceum  
Pedagogicznym n r 3 w  W arsza­
w ie postanowiła udekorować 
salę egzam inacyjną oraz do­
pilnować, . aby na tym  piętrze, 
na k tó rym  odbywać się będą 
egzaminy, m łodsi uczniow ie za­

chow yw a li się spokojnie i nłe 
przeszkadzali starszym kolegom 
w  egzaminach. Postanowień 
Rady Uczn iow skie j młodzież 
p iln ie  przestrzega. W sali egza­
m inacy jne j ładn ie udekorowa- 
nej zawieszono hasło: „Bądźcie 
motorem wspanialej i w ielkiej 
rewolucji kulturalnej“. To sło­
wa wypow iedziane do nauczy­
c ie li przez w ie lk iego wycho­
wawcę naszego narodu tow a­
rzysza Bolesława B IE R U TA . 
Egzaminy rozpoczęto uroczyście 
odśpiewaniem  hym nu m łodzie­
żowego, poczem k ró tk o  i ser­
decznie pom yślnych egzaminów

życzył uczniom dy re k to r szkoły 
tow. Romański.

W śród tegorocznych m a tu rzy­
stów są przodujące uczennice, 
Iza Przewoźna, Ilanna Kale 
cłńska, Wanda Pastorówna i 
Renata Gejler, k tó rych  do jrza ­
łość po lityczna, znalazła w yraz 
we w stąp ien iu  do P a rtii w  
dniach żałoby po V< ie lk im  
S T A L IN IE . Dumna z rr  h jest 
m łodzież całej szkoły. . izam in  
dojrzałości będzie spi .wdzią- 
nem ich rzetelne j nrścy. Takie  
uczennice z pewnością nie za­
wiodą zaufania szkoły.

(K.)

Znów, podobnie ja k  w  po­
przednich dniach, pięściarze ‘po l­
scy, w a lczący w e czw artkow ych 
spotkaniach ćw ie rć fina ło w ych  
M is trzos tw  Europy w  Boksie 
sp ra w ili o lb rzym im  rzeszom 
sym patyków  sportu przyjem ne 
niespodzianki. Spośród czterech 
naszych pięściarzy walczących 
w  czw artek trzech z a k w a lifik o ­
w a ło  się do pó łfin a łu , a czw arty  
stoczył dobrą w a lkę, ulegając 
m in im a ln ie  zaw odnikow i, k tó ry  
na poprzednich m istrzostwach 
Europy zdobył ty tu ł m istrza.

S ta rt P olaków  rozpoczyna w 
wadze łekkośredn ie j Pietrzy­
kowski, m ając za przeciw n ika  
krępego, mocno zbudowanego 
R um una Serbu. Przez I r. Pie­
trzykowski in ic ju je  a tak i, w yko ­
rzystu je  przewagę d ług ich  rąk, 
k ilk a k ro tn ie  celnie k o n tru je  na­
cierającego Serbu i rundę w y ­
gryw a  nieznacznie. Przewaga 
Poiaka m ale je  w  d rug im  starciu, 
k iedy to musi się on mocno b ro­
n ić przed a taku jącym  Rum u­
nem. Serbu u trzym u je  ofensy­
wę od pierwszych sekund I I I  r., 
ale w  te j samej c h w ili dostaje 
mocną kon trę  z lew e j, na jg roź­
nie jsze j b ron i Polaka. Od te j 
c h w ili aż do końca spotkania 
Pietrzykowski ma w yraźną prze­
wagę. W  osta tn ich sekundach 
w a lk i obaj przeciw n icy w yra ź ­
nie odczuwają je j żywe tempo i 
mocne ciosy. Jednogłośnie w y­
grywa Pietrzykowski 60:57, 
60:55, 60:59. Tak więc m łody, 
niespełna 20-letn i nasz reprezen­
ta n t odnosi sw ój d rug i sukces 
m iędzy na rodowy.

Piórkowski dobrze zaczął swą 
walkę z m istrzem  Europy,

Szwedem Sjoellnem, u trzym u­
jąc przeciw n ika na dystans i 
k ilk a k ro tn ie  wypuszczając cel­
nie swój p raw y prosty. Polak 
nieznacznie w yg ryw a  pierwszą 
rundę. W  drug im  starciu ru ty ­
nowany Szwed urozmaica spo­
sób w a lk i, jednak Piórkowski 
n ie ustępuje mu, w  zwarciach, 
Runda ma przebieg rem isowy. 
W I I I  r. Piórkowski jest nieco 
świeższy i nadal stara się w a l­
czyć na dystans. Jednakże 

| SzuTed dąży stale do zwarcia 
i w  k tó rym  prze trzym u je  i un ie- 
j m oż liw ia  P o lakow i swobodę ru - 
j chów w  sposób niezgodny z 
i przepisam i. Prowadzący walkę 
| sędzia ringowy Helm ar nie rea- 
! guje na te przekroczenia Szwe- 
| da. natomiast niespodziewanie 
i udziela napomnienia Piórkow­

skiemu. P olak nieznacznie prze­
gryw a spotkanie różnicą 1 
względnie 2 punktów .

T ak  ja k  co dzień, cela Hala 
M iro w ska  wypełn iona jest do 
ostatn iego m iejsca. Wszyscy * 
w ie lk im  zainteresowaniem  o- 
czekują po jaw ienia się w  r in ­
gu radzieckiego pięściarza T i- 
szina. k tó ry  ma się dziś spot­
kać z dw ukro tn ym  m istrzem  
o lim p ijs k im  — Pappem. T i-  
szin ju ż  dw ukro tn ie  w a lczył z

w  B erlin ie , 1 po raz d rug i na 
tu rn ie ju  m oskiewskim . Jak  
dotąd, nie m ógł jeszcze uporać 
się ze św ie tnym  bokserem wę­
g iersk im  i obie w a lk ! z n im  
przegrał. Od tego czasu T isz ia  
szczególnie p iln ie  przygotow y­
w a ł się na ewentualne spot« 
kan ie z, Pappem.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  8 T R , «> _

G rz e la k

T y lk o  przez pierwszą rundę 
Rum un Ciobotaru b y ł rów no­
rzędnym  przec iw n ik iem  Grzela-

(D O K O S C Z E N IE  N A  S TR , 4)

. Przestarzałe normy nie uwzgiądniają mechanizacji rohót 
1 dalszych usprawnień pracy, dlatego trzeba je zmienić

Zczecińskich Zakładach 
óle ¿y1 M etalowego pracuję 
„ tym ^ zi®- Rozpocząłem pracę 
, ^ram Zakładzie już w 1948 r, 
S ie j p?^ pracować ja k  na j- 
jtikć i 1 tórwszy spośród robot-

—  m ó w ią  p rzo d u ją cy  ro b o tn icy
wysokie k w a lif ik a

tynas?-ego zakładu w ykona- 
f-a 1952 roku przypadające 

zadania Planu 6-letnie-

r,°St:
czytałem a rty k u ł tow.

iaiw . 1-4.JL_______! „  L ..-,-łr«irv a, k tó ry  m nie bardzo
1 ty n.es°w a i. Bo cóż tu  m ów ić 
tyi zakładzie z norm a-
'Viłk ierr,niczn-Vrni oraz zaszerego- 

robotn ików  rów nież nie 
>  i ~° jest w  porządku. Pra- 
% n. «° tokarz w wydzia le me- 
^*HniP l1Lrn > w yrab iam  prze- 
tyy. f j . 0^ 300 do 350 proc. nor- 
“ittm, °'ynież. uripln in nv rh'‘‘tn i^ y n ie ż  w ie lu  innych ro­

lk iwysokoW w  naszym zakładzie 
*;,kłart Przekracza norm y, a — 

Planu często nie w yko -

“ źetjj no rm y ustalone przed
^Q> że ntó uw zględn ia ją  te- 
kla<lz¡eVleie robół w naszym za- 
Ifch i *ostaio zm echanizowa­
l i  mi <Ispraw nionych, co w  du­
li- n'«rzecié Pozwoliło nam skró-

Ą Vlii P rodukcyjny.

)Va0 ¡ Í^  u nas jcs l z zaszerego-
>  „^ ro b o tn ik ó w ?
'la p¡astór
rt'u0yit,nl,os jest w y k w a lifik o -
S h z y  tükar:

Czas w naszvm zakla-

..... .. ? O tym  po­
mpujący przykład. Emi-

Pracu je
*'*» \X/i> _~*‘J vv Hf

Proc. n„Pab>a.iąc przeciętnie 140
\ ^ ŝ rn riTiy> ¿urabia ona tym -
^ C - . ^ l e j ...........................

. * ^kow any,k S i S i niż rt>botni k nie- 
s i^k’ó r v j  ̂‘kowany, sprzątający
i ałv r¡.,e- tón y  przyk ład Zdzi- 
Í® PierL, ic lew sk i- k tó ry  pracu-
5o°'>kowo° W ?akładzie ' umie
I ^ 1?roc.

SlaÜ;
w i n iew iele, zarabia o 

?cej niż W iechowski.
a j^cy d ług i staż pracy w

zakładzie 1 
cje.

P rzyk ładów  tak ich  m ógłbym  
podać o w ie le  w ięcej. Zm iana 
przestarzałych norm  i w łaściwe 
zaszeregowanie robo tn ików  jest 
konieczna dla dalszego zwiększa­
nia w ydajności pracy i stałego 
podnoszenia k w a lif ik a c ji robo t­
n ików .

Z D Z IS Ł A W  JA K U B O W SK I 
Przodownik pracy 

ze Szczecińskich Zakładów  
Sprzętu Metalowego

*
Tadeusza Dziubę, znają wszy­

scy m urarze w Rzeszowie. To 
on, przodujący m łody m urarz 
rzeszowskiego Z B M -u , dla u- 
czczenia święta pracy — I M a­
ja p ierwszy podją ł apei m on­
tera S ta rachow ick ie j F abryk i 
Samochodów Ciężarowych — 
W ik to ra  Saja i postanow ił pra­
cować pod hasłem „N ie  dopu­
szczę do zm arnowania ani ka­
w a łka  cegły na swym  stano­
w isku roboczym “ . Jednocześnie 
Dziuba wezwał wszystkich m u­
rarzy do podjęcia tego hasła.

Rzucone przez Dziubę wezwa­
nie w zbudziło  wśród rzeszow­
skich m urarzy duże zaintereso­
wanie. Dziś metodą Dziuby po­
legającą na tym, że wszystkie 
stłuczone cegły są wykorzysty­
wane, pracuje w Rzeszowie o- 
kolo 1.500 murarzy.

Tadeusz Dziuba po przeczyta­
niu a rty k u łu  przewodniczącego 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych — tow. W ik to ra  K ło- 
siewicza „O  uporządkowaniu 
systemu plac i no rm “  m ów i:

— A r ty k u ł tow. K łosiew icza tra ­
fia w  samo sedno sprawy. Np. 
sprawa norm . Jedne by ły  o b li­
czone u nas bardzo dokładnie,

inne zaś „na  oko". Doświadczy­
łem tego na sobie, w  swoje j 
pracy. K iedy  brygada m oja pra­
cowała przy budow ie jednego z 
b loków  przy układan iu  ślepej 
podłogi — to średnio w yra b ia ­
liśm y ponad 300 proc. norm y i 
to bez specjalnego w ys iłku . O- 
becnie pracujem y zgodnie z pod­
ję tym  hasłem — „N ie  dopuszczę 
do zm arnowania ani kaw ałka 
cegły na swoim  stanow isku ro ­
boczym“ , w ięc w szystką s tłu ­
czoną cegłę używ am y przy ro ­
botach m ura rsk ich  i m im o  to 
w yrab iam y średnio ty lk o  180 
procent norm y. Tam , bez w y ­
s iłku  osiągaliśm y 300 procent, 
a tu  gdy się bardzie j u w ija m y  
w ykonu jem y ty ik o  180 procent. 
Ten p rzyk ład  pokazuje, że do­
tychczasowe norm y w  budow ni­
c tw ie  wym agają zmian.

Również dotychczasowe za­
szeregowanie w ie lu  pracow ni­
ków  budow nictw a przedstaw ia­
ją  w ie le do życzenia. Ja, jako  
brygadzista zaszeregowany je­
stem do V  grupy uposażeniowej, 
a n iek tó rzy  członkow ie m oje j 
brygady do V I grupy. W iem , że 
są to m urarze już  starsi i ich 
zaszeregowanie odpowiada po­
siadanym  kw a lif ik a c jo m . A!e 
moje zaszeregowanie ja ko  b ry ­
gadzisty w  stosunku do nich na 
pewno nie jest słuszne. Prze­
cież prowadząc brygadę w yra ­
biam  n ie jednokro tn ie  wyższą 
norm ę od innych, a zarabiam  
m n ie j, jedyn ie  dlatego, że is tn ie ­
je w a d liw y  system zaszeregowa­
nia  m łodych pracow ników .

Podobnych p rzyk ładów  u nas 
w  ZB M -ie , można w y liczyć  w ie ­
le. Świadczą one, o tym , że 
norm y i zaszeregowania u nas 
w budow n ic tw ie  trzeba uporząd­
kować.

T . PAC.

~ ¿  f f l © Œ 71i j ]  a r
Transport cementu wysyłamy wcześniej!

^"Wiązaniami terminowego wywiązywania się 
x ©bowiqsków w©bec państwa

„Cement dla Nowej Huty w i­
nien być wysiany do dnia 16 
maja br.“ — ta k ie  zlecenie Cen­
tra li Handlowej M ateriałów Bu­
dowlanych w  Sosnowcu d y re k ­
c ja  cem entow ni „Wysoka“ o- 
trzym ała  w  d n iu  11 m aja, o ko ­
ło po łudnia. W k ilk a  m in u t po­
tem  w gabinecie dyrek to ra  sie­
dz ia ło  dwóch ludzi...

G łos zabra ł d y re k to r adm in i­
s tra cy jn y : te rm in  jest k ró tk i ,  
ale damy radę. Dopilnu jc ie  ty l ­
ko dyspozytorze, by jeszcze dziś 
odszedł p ierwszy transport. ,

Postanowiono skrócić wyzna­
czony termin dostawy o jeden 
dzień! Cement przygotowano 
do w ysy łk i przed term inem .

Teraz spraw a szybkiego do­
starczenia zam ówienia d la  Kom ­
b ina tu  zależała ty lk o  od kole­
ja rzy. Przede w szystk im  od p ra­
cow n ików  P K P  ze s tac ji Łazy, 
k tó rzy  dostarczają cem entowni 
wagony, a po ich załadowaniu 
fo rm u ją  pociągi.

*
U zaw iadow cy s tac ji Łazy, 

tow . K ró tk iego  zadzw onił tele­
fon.

—  „W ysoka“ ?
—  Z rob im y wszystko, by 

transp o rt waszego cementu jak  
na jszybcie j d o ta r ł do Nowej 
Huty...

Tego samego dn ia  pierwszy 
transport cementu, p rzy w yda t­
nej pomocy ko le ja rzy , opuścił 
cem entownię „W ysoka“  i ruszył 
w  da leką drogę. Za n im  poszły 
następne...

W edług p lanu 15 m aja ma o- 
dejść ostatn i transport zamó­
w ionego cementu. Tymczasem 
w przeddzień, na bocznicy ko ­
le jow e j cem entow ni „W ysoka“ 
panuje ożyw iony ruch.

Szybciej, szybcie j! Jeszcze k i l ­
kanaście w o rków  cementu i  za­
ładunek ukończony.

—  Żeby ty lk o  p lanowo przy­
szła lokom otyw a —> niepokoi się 
pakowacz, W ładysław  Kleszcz.

—  Na pewno przyjdzie . Kole­
jarze o tw o rzy li „z ie loną drogę“  
dla transportu  — do rzuc ił ktoś 
z boku.

O godzinie 21-«zej lokom o ty­
wa zabiera załadowane wagony 
na grapę wejściową. M aszyn i­
sta tow. Fe liks W 'aksmański, l i ­
sta w i acz, tow . Zbierański ze 
sw oim  zespołem oraz dyżu rn i 
ruchu grupy w e jśc iow e j 1 od­
jazdowej, tow . tow. Kabała 1 Stil 
s taw ia ją  przed sobą zadanie, 
skrócić termin sformowania po­
ciągu!

O godz. 23-clej pociąg goto­
w y jest ju ż  do odjazdu. Jego 
sformowanie kolejarze skrócili 
o 10 godzin. T ransport cementu 
dla Now ej H u ty , zgodnie z p la­
nem w ys y łk i ma odejść 15 m a­
ja o godz. 9.17. Jest 14 m aja o- 
ko ło  północy. K ole jarze w y g ra li 
w ięc k ilk a  godzin!

D yżu rny ruchu g rupy od jaz­
dowej, tow . Kabała po s tw ie r­
dzeniu, że lin ia  w  k ie ru n ku  No­
w e j H u ty  jes t w o lna decyduje: 
transport cementu wysyłamy 
wcześniej!

Szybcie j, szybciej..!
Od s tac ji do s tac ji b iegną po

tyli chłopi czczą Święto Ludowo
k> ,  (tj'*CZen' a Św ięta Ludo- | z F io ry n k i i L ipn icy  W ie lk ie j.
o  tę». Poparcia czynem ha- 

ch łop i mało i 
rtDl?ł(lziei f1* oraz członkow ie 
',‘ ¡01!,¡a , P rodukcyjnych po- 

zoh rea lizu ją  w ie le  cen- 
i'h^0v?!fi7.?VV!ązań- M e ldu nk i o
biQyvv'duf li" ach Sm m adzkich i
S ^ a ją  r tny,ch nieustannie na- 
ip ch kom ite tów  tereno-
hv oroa„J Narodowego, k tó- 

ob1„s ^? 1-zatc,rami tegorocz- 

L “ a " we'

k u „ ‘ 'czne , ------ ■—
(L - ) ’ch rh!Są .zol50wiązania, w 
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wiązań jest bar-

“ k rakow sk im  szczegól­

n y  zywcą "  * dor‘

wszy- 
dostawach 

oraz przekroczyć
t -vch produktów . 

gírL ^o tv^h i3 le S° rodzaju pod- 
> adach , 9S chłop i w 199 

zob0„, ; 2v°5ewództwa. 
fcłh"‘en‘ó ń a l5n Produkcyjnych 

11 ®°stanow'2y .Przede wszyst-
ienia spółdzielców

Realizując postanowienia na 
cześć Święta Ludowego zw ięk­
szą oni plony buraków cukro­
wych o 10 ci z ha oraz znacznie 
przyspieszą wykonanie podory- 
wek.

Dzięki zobowiązaniom  podję­
tym  na cześć Św ięta Ludowego 
przyspieszone zostanie w  woj. 
k rakow sk im  tem po prac przy 
budow ie 37 budynków  szkol­
nych, m. in. w  Wojnarowej, 
Kłyżu, W itowie, Podezerwonem 
i Łapanowie. Chłop i z gromad: 
Wiśnicz, Bogucice, Ćwików, 
Kluszkowiec, Chochołów i dzie­
s ią tków  innych napraw ią  drogi 
na łącznej długości ok. 80 km 
oraz pomogą w  budow ie no­
wych mostów.

W. w o j. łódzkim zobowiązania, 
k tó rych  znaczna część jest już 
w ykonana, podję li chłop i w  ok 
700 gromadach. Szczególnie du ­
żo zobowiązań rea lizu ją  chłop i 
pow ia tów  Piotrków i Łowicz. 
M. in . ch łop i z grom ady Kolek

w pow, Piotrków, % in ic ja ty w y  
m iejscowego koia £SL, zasadzili 
las na obszarze 1J ha, a w są­
siednie j Łękawic pracują przy 
budowie urządzeń służących do 
spiętrzania wody na Widawce, 
ąby uzyskać odpow iedni zapas 
wody dia nawodnien ia 199 ha 
łąk.

Nad rea lizacją zobowiązań 
pracują rów nież chłop i licznych 
gromad w o j. warszawskiego. W 
pow. M ław a chłop i z Wiśniew-
ka rozpoczynają budowę bara­
ku, w  k tó rym  urządzą ś w ie tli­
cę gromadzką.

Cenne zobowiązanie za in ic jo ­
w a li, członkowie. kom ite tu  zało­
życielskiego spółdzie ln i p roduk­
cy jne j w  Lękach pow. Siedlce. 
O rgan izu ją  oni w raz z in nym i 
chłopam i te j wsi zespół,uprawo­
w y łąk, aby wspóln ie .zagospo­
darować 50 ha .użytków zielo­
nych. Na rzece, przepływ ającej 
przez łą k i 1 pastw iska t e j , g ro­
mady, ch łop i zbudu ją tamę spię­
trzającą wodę,

Kiedy Zakłady Urządzeń Technicznych w 
zaczną realizować zamówienie dla

(Od specjalnego wysłannika)

W yk o n a i setki ton urządzeń
chemicznych dla potężnego Kom  
b inatu , to nie mała robota! A 
taką  w iośnie ilość urządzeń po­
w inna otrzymać w  I I I  kwarta le  
NoWa K u ta  z Zak ładów  Urzą­
dzeń Technicznych w  Tarnow­
skich Górach.

I  chociaż do I I I  kw a r ta łu  po­
zostało jeszczę trochę  czasu, 
D zia ł Zaopatrzen ia i Wyposaże­
nia nowohutn ick iego Kom binatu  
ma już  dziś poważne w ą tp l iw o ­
ści, ja k  to. będzie z dotrzyma­
niem te rm in u  dostawy tych 
ważnych urządzeń dla budowy  
koksochemii  i  w ie lk ich  pieców

Ihasłłdnione
wątpliwości

W ątp l iwośc i te są w  pełn i u-
zasadnione.

— Zamówienie złożono w  gru  
dn iu  ub. roku, a w  Zakładach  
Urządzeń Technicznych zaczęto 
je rozpracowywać dopiero u> 
połowie kw ie tn ia  br. Rozpraco­
wywać, to znaczy zastanawiać

się, jak ie  dz ia ły  będą w yko ny ­
w a ły  urządzenia, ja k ich  trzeba 
do tego mater ia łów  i surowców. 
Do p rodu kc j i  jeszcze nie p rzy­
stąpiono...

Nie zamówiono także u do­
stawców, a więc w  hutach  i 
centra lach handlowych, mate­
r ia łów  potrzebnych do w yko ­
nania zamówienia dla Nowej 
Huty .  .

Przedstawic ie lowi Kom binatu  
k ie row n ic tw o  Zak ładów Urzą­
dzeń Technicznych usiłowało  
t łumaczyć to karygodne zanie­
dbanie brak iem  kontyngentów  
surowcowych potrzebnych do 
wykonan ia  urządzeń chemicz­
nych.

A le  przez ponad cztery mie­
siące, k tóre m inę ły  od chw i l i  
złożenia zamówienia do dnia 
przybycia przedstawic ie la Kom ­
b inatu  — n ik t  z k ie rown ic twa  
Zak ładów  w  Tarnowsk ich  Gó­
rach nie zaw iadomił o tym  dy­
rekc j i  N ow e j Hu ty ,  k tóra prze­
konana była, że zamówienie jest 
realizowane.

Późnie j okazało się, że w ięk ­
szość kon tyngentów na m ateria-

przewodach polecenia: „Zielona 
droga dla nowohutnickiego 
transportu!“.

Stacja Maczki. Tu dalszą dro­
gę transportu  zagradza czerw o­
ne św ia tło  — p lanow y postój. 
Skrócić go — zapada decyzja.
I czas postoju zostaje skrócony 
o 7 m in u t.

Dzięki wspólnem u w ys iłko w i 
załogi cem entow ni i ko le ja rzy  
na tras ie  Łazy —  Nowa Huta 
budowniczow ie K om binatu  o- 
trzym a li szybciej potrzebne Im 
transporty  cementu.

m a r i a n  ż y c i N s k i

Zakłady im. Szadkowskiego 
wykonały zamówienia 

na 39 dni przed terminem
21 hm. x Zakładów im. Szad­

kowskiego w Krakowie odszedł 
pierwszy transport dwu w iel­
kich urządzeń wyprodukowa­
nych dla Nowej Huty na 39 dni 
przed planowanym terminem.

Antoni W rana, k ie ro w n ik  bla­
cham i Zakładów im. Szadkow­
skiego , Józef Urbanik, bryga­
dzista 1 członek egzekutyw y 
organ izacji p a rty jn e j oraz m ło ­
dy techn ik  H e n ryk  Hoehol prze­
kazali przyw iez iony transport 
budow niczym  W MO.

„Nie zawiedziemy Was, towa­
rzysze —  oświadczy! Józef 
Urbanik. —  Tak Jak te pierwsze, 
tak I wszystkie zamówienia do­
starczymy W am przed termi­
nem“.

Tarnowskich Górach 
Kowej Huty?

ł y  potrzebne do wykonan ia  za­
mówienia , jest w  posiadaniu za­
kładów, a pozostałe bez w ięk ­
szych trudności można otrzy­
mać,

Cznsu
jest bardzo niewiele
Dotychczasowa opieszałość 

Zakładów Urządzeń Technicz­
nych w  Tarnowskich Górach o- 
raz bardzo niewiele czasu, ja k i  
pozostał na wykonanie urządzeń 
chemicznych dla Nowej Huty,  
każe wnioskować, że jeś li  kie­
row n ic tw o Zak ładów w  Tar­
nowskich Górach nie weźmie 
się energiczniej do pracy, a za­
łoga nie podejmie specjalnych 
zobowiązań  — zamówienie to 
zostanie mocno opóźnione.

Dlatego z Zak ładów  Urządzeń 
Technicznych w  Tarnowskich  
Górach oczekujemy wyjaśnie­
nia, jak ie  zostaną podjęte środ­
ki,  aby w  te rm in ie  wykonać to 
ważne zamówienie dla na jw ięk ­
szej budowy P lanu  6-letniego.

K. BARCZ

Szczerbakow (ZSRR), z prawe j,  w y g ra ł  z Endrenlcem (Jv+
gosławia). C A F  —  fot. W dow lńsk l

Na temat sędziowania
T  o lb rzym im  zainteresowaniem  śledzi cala m łodzież po lska

odbywają  c* się r.a r i  «cu H a li M i r o w k l f  j  w ^ lk i  o M is trzo ­
stwo Europy w  Boksie. Przeważającą część w ype łn ione j do 
ostatniego miejsca w id o w n i  H a l i  stanowi codziennie m ło ­
dzież.

Młodzież nasza zna l  lu b i  zawody sportowe. W ielokrotnie
ju ż  m łodzi w idzow ie polscy oglądal i w  tejże samej H a l l  spot­
kania pięściarskie nacechowane sportową w a lką  t spra­
wied l iw ie ,  bezstronnie oceniane przez sędziów. I  dlatego nie 
możemy nie zwrócić  uw ag i na n iektóre b ra k i  ł  błędy w  sę­
dziowaniu, k tóre szczególnie jaskrawo w ys tąp i ły  w  toku  
k i lk u  czwartkowych w a lk  ćw ierć f ina łowych.

J u t  przedwczoraj sygnalizowaliśmy, te  szczupłość kom ple­
tu  sędziowskiego spowodowała widoczne przemęczenie n ie ­
k tó rych  sędziów. T y m  większe zdziwienie wzbudzić m usia ł 
w  czwartek b ra k  na r ingu  sędziowskim tak ich  sędziów, ja k  
np. Bułgara Dełczewa, Rumuna Wein lrauba, Czechosłowaka 
Reídla t Węgra Toka.ii. Niezrozumia ły ten fa k t  odbić się m u ­
siał oczywista na poziomie sędziowania czwartkowych w a lk  
ćwierć f ina łowych. Zdziw ien ie to i  niesmak zostały pogłębio­
ne przez rażące w  swej niewłaściwości sędziowanie na r in gu  
tak ich np. sędziów, ja k  Norweg Helmar, k tó ry  wy ja~n ie  
u trud n ia ł  prowadzenie w a lk i  P iórkowskiemu. W arto p rzypom ­
nieć, że ten sam sędzia s ta ra ł się — nie zwracając uw ag i na 
zadawanie ciosów o tw a rtą  rękawicą przez Belga Van der 
Keere — pomniejszyć w ie lką  przewagę Drogosza nad Be l­
giem u? trzecim  d n iu  w a lk .

Co się tyczy sędziów punktowych, to ł  tu ta j popełniono  
w  czwartek k i l k a  n iesprawiedliwości.  Tok  np. w a lka  Ru­
muna T i ty  z Wemhoemerem (Niemcy zachodnie) pomimo  
przewagi Rumuna w  d rug ie j  ł trzecie j rundzie zosta-a przez 
sędziów oceniona na korzyść Niemca. Specjalnie jaskrawo  
n iespraw ied l iwym , krzywdzącym i  n iesprzy ja jącym w łaśc i­
w e j sportowej atmosferze m istrzostw by ł w e rd y k t  sęd-iow  
w  walce Czechosłowaka Prichody z pięściarzem Niemiec  
zachodnich P f irm annem . 1 tym  razem, pomimo już  ca ł­
kowicie jasnej przewagi pięściarza czechosłowackiego, sę­
dziow ie przyzna l i  zwycięstwo Niemcowi.

O atmosferze panującej  teśród części komple tu sędziow­
skiego świadczy o rdynarny  w yb ryk ,  którego dopuścił  się 
sędzia Scheman (Francja) w  stosunku do sędziego T itmusa  
(Anglia) za jego w e rd y k t  na korzyść K ruzy  w  walce z f r a n ­
cuzem Hamia. Na tle tego wyraźnie uwidacznia się spraw ie­
d l iwe  sędziowanie takich np. sędziów, ja k  T imosztn (ZSRR), 
które sprzy ja  zachowaniu w łaściwej sportowej atmosfery  
zawodów.

Jak  widać, zmiany jak ie  zaobserwowaliśmy w  czwartek
wśród kompletu sędziowskiego nie wychodzą na korzyść 
przebiegowi mistrzostw. Wydaje się, że w  c h w i l i  obecnej 
w  Warszawie zgromadzona jest dostateczna ilość odpowie­
dzia lnych działaczy międzynarodowego pięściarstwa,  K tórzy 
— troszcząc się o zachowanie wysokiego poziomu m istrzostw  
oraz w łaściwej sportowej ich atmosfery  — zdobędą się na 
poczynienie odpowiednich k roków zmierzających do z l i k w i ­
dowania błędów  w  sędziowaniu, podobnych tym, k tóre p rz y ­
toczone zostały wyżej.  Nie ulega wątp liwości,  te  k ro k i  te 
podniosą autorytet odbywających się m istrzostw wśród spor­
towców całego św iata oraz tysięcznych rzesz publiczności 
i  młodzieży polskie j,  śledzącej z zainteresowaniem  t czujną 
uwaga przebieg tych mistrzostw.

Wydaje się również, że — wobec tego, l i  M istrzostwa 
wchodzą  w  końcową fazę — na czasie jest ustalenie i ogło­
szenie regulaminu punk tac j i  d rużynowej Mistrzostw. D ruży ­
nowa punktac ja w  inna być odbiciem rzeczyiaistego uk ład  u 
s ił w  pięściarstwie międzynarodowym. Taka punktac ja  bę­
dzie bodźcem do dalszej wytężonej pracy poszczególnych 
drużyn narodowych i  zawodników, nad dalszym podnosze­
niem swojego poziomu.sportuwego.
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K iedy  budowaliśmy spół­
dzielnię produkcy jną , k u ­
łacy m ó w i l i  starszym ko­
bietom, że ru ram i,  j a ­
kie wówczas zakładali r o ­
botnicy kopaln ic twa na f to ­
wego dla odprowadzania  
gazu, pójdzie zupą z Rze­

szowa do wspólnego- ko l ia  
w  spółdzielni. Babk i m a r ­
tw i ły  się czy czasami zupa 
nie będzie za zimna, bo to 
przecież kawał drogi. Póź­
n ie j dopiero chłop i prze­
kona l i  się, że kułackie gad­
k i  to czysty wym ys ł.

Z lis tu  M ariana Jarosza 
— pracow nika w ydz ia łu  
politycznego POM N r 13 W 
Sanoku, k tó ry  zabiera dziś 
glos w  naszej naradzie agi­
ta torów  spółdzielczości pro* 
du kcy jn e j. ■ , f

List tow. Jarosza putjjji 
Uujepiy na stronie 3,

.......... ........  — ------~ wiamnnni



Rzetelne załatwianie skarg i zażaleń m łodzieży ! 
-  ważnym obowiązkiem instancji ZMP

t& a t ito a m ts x f

S !ła  noraean u s tro ju  polega 
toa tym , te  w szystk ie  organa 
w ła d z y  h łdow e j, w szystk ie  u- 
rzędy, in s ty tu c je  i  organizacja 
pow ołane są do sh ite n ia  in te - 
teeom lu d z i pracy, interesom  
aa rodu —  do służenia człow ie­
ko w i.

»K iedy  w  naszych w a run ­
kach  organa w ładzy  na jle p ie j 
m ogą spełn iać swe zadania? 
W tedy , k ie dy  zna jd u ją  się pod 
• ta ją  1 systematyczną kon tro ­
lą  zw ierzchn ich  organów i ca­
łego społeczeństwa. W tedy 
w ięc, k ie dy  is tn ie je  na jśc iś le j­
sza w ięź organów w ładzy  lu ­
do w e j z m asami lu d o w y m i" — 
p isa ! O rgan K C  PZPR „T ry b u ­
na  L u d u “  w  a rty k u le  „N a  s t r i .  
t y  p raw orządności" dn ia  3 
k w ie tn ia  1953 r.

Bardzo ważną fo rm ą kon­
t r o l i  organów  w ładzy przez 
łu d z i p racy są odw ołania, 
ska rg i i  zażalenia oraz k ry ­
ty k a  prasowa. Zw raca jąc się 
do  organów  w ładzy  i  do 
p rasy ludzie  pracy często u ja ­
w n ia ją  błędy w  dzia ła lności 
rad  narodowych, urzędów  1 in ­
s ty tu c ji,  pomagają zwalczać 
b iu ro k ra c ję , p rzyczyn ia ją  się 
do w y k ry w a n ia  nadużyć, prze­
stępstw , a n ieraz i  dzia ła lności 
w roga. W  ten sposób ludzie  
p racy b io rą  żyw y udz ia ł w  
rządzen iu państwem.

K ie ro w n ic tw o  P a rt ii i  Rządu 
Ludowego w ym aga od w ładz, 
u rzędów , in s ty tu c ji i  organiza­
c j i  w n ik liw e g o  rozpa tryw an ia  
i  rzetelnego za ła tw ian ia  skarg 
l  zażaleń oraz term inow ego 
1 rzetelnego reagowania na 
k ry ty k ę  prasową —  zgodnie z. 
uchw a łą  K C  PZPR oraz 
uchw a łą  Rady Państwa i  Ra­
dy  M in is tró w  z 14.X I I .  1950 
roku . „W łaśc iw y  stosunek do 
zażaleń i skarg lu d z i p racy po­
zw a la  P a rt ii i  w ładzom  pań­
s tw ow ym  w n ika ć  w  codzienne 
potrzeby i  tro s k i mas p racu ją ­
cych. le p ie j poznawać b ra k i w  
p racy w łasnego aparatu, ściś­
le j powiązać się z najszerszy­
m i m asam i“  —  m ów i uchw a ła  
K C  PZPR.

Organa w ładzy, u rzędy lu b
Insty tuc je , k tó re  n ie  słuchają 
głosów lu d z i pracy 1 lekcewa­
żą oddolną k ry tykę , n ie  mogą 
w  naszym u s tro ju  dobrze w y ­
pe łn iać swych zadań.

•Takie w n io sk i d la  p racy zet- 
em pow skie j w y n ik a ją  z tych  
wskazań k ie ro w n ic tw a  P a rt ii 
ł  Rządu?

G iów m -m  zadaniem  ZM P  
Jest w ychow anie  m łodzieży na 
ideowych, św iadom ych 1 bo jo­
w ych  pom ocn ików  P a rt ii w  
wa lce o zbudowanie nowego, 
socjalistycznego us tro ju . Jedną 
*  ważnie jszych cech charakte­
ru  młodego bo jo w n ika  o zw y­
cięstwo socja lizm u jest w’ol3 
n ieub łagane j w a lk i ze złem  —  
i  n iespraw iedliw ością , b iu ro ­
krac ją . nadużyciam i i przestę­
pstw am i, z działa lnością w ro ­
gów P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
I-udow e j. W n ik liw e  rozpa try­
w an ie  i rzete lne za ła tw ian ia  
skarg 1 zażaleń oraz reagowa­
nie  na k ry ty k ę  prasową ma 
w ie lk ie  znaczenie w ychow aw ­
cze oraz pozw:ala  lep ie j w iązać 
pracę zetempowską z najszer­
szym i masami m łodzieży i  
w zm acnia wśród nich au to ry te t 
organizacji.

O rganizacja zetempowską 
służy m łodzieży, pracuje pod 
nieustanną kon tro lą  mas m ło­
dzieży i wysoko ceni so­
bie  krytyczne uw ag i każ­
dego chłopca i  dziewczyny 
—  inaczej odryw a łaby się ona 
"d  m łodzieży i pozbaw iła się 
niewyczerpanego źród ła swej 
s iły , ja k im  jest ścisła w ięź z 
najszerszym i m asami młodzie-, 
ży.

Dlatego S ekre ta ria t 7 0 . ZM P 
w  uchwale „O  zadaniach orga­
n izac ji w yn ika jących  z uchw a l 
KC  PZPR, Rady Państwa i Ra­
dy M in is tró w  w  spraw ie na le­
żytego rozpa tryw an ia  i za ła t­
w ia n ia  skarg 1 zażaleń ludzi 
p racy oraj! k ry ty k i p rasow ej“  
ze stycznia 1951 r. zalecił 
w szystk im  zarządom Z M P  na­
tychm ias t rozpatryw ać skarg i 
m łodzieży i  k ry ty k ę  prasową 
I rze ie in ie  je za ła tw iać oraz

wyciągać i  n ich w n io sk i d *
p racy organizacji.

Jak  należy ocenić wyfconje» 
wa.n!e prze» zarządy Z M P  
wskazań W erownicrtwa P a rt ii 
! Rządu oraz uch w a ły  Zarządu 
G łównego Z M P  w  spraw i«  za­
ła tw ia n ia  skarg i  zażaleń m ło ­
dzieży?

i Mała nośfi 
i listów młodzieży —
! poważnym sygnałem 

dla instancji
S ekre ta ria t Zarządu G łów no. 

go Z M P  rozpa trzy ł na  jednym  
ze sw ych posiedzeń w  k w ie t­
n iu  br. za ła tw ian ie  skarg 1 za­
żaleń oraz reagowanie na k ry ­
ty k ę  prasową przez zarządy 
Z M P  w  w o j. b ia łostockim .

Zarząd W ojew ódzk i Z M P  w
B ia łym s toku  o trzym a ł w  ciągu 
dłuższego okresu czasu 240 od­
w ołań, skarg, 1 zażaleń m ło ­
dzieży. Jest to ilość n iezw ykle 
m ała, zwłaszcza, że z tych 240 
lis tó w  ty lk o  82 ' l is t y  napisała 
m łodzież w p ros t do Zarządu 
W ojewódzkiego, natom iast po­
zostałych 158 lis tó w  m łodzieży 
sk ie row a ły  do Zarządu W oje­
wódzkiego redakcje, Zarząd  
G łów ny  i  różne instytuc je .

Co oznacza ta m a ła  Ilość li­
stów? Oznacza ona, że Zarząd 
W ojew ódzk i Z M P  w  B ia łym ­
stoku niedostatecznie troszczy 
się o w zm acn ian ie  swego au­
to ry te tu  w śród mas m łodzieży 
i  za m ało stara się o pogłębie­
n ie  zau fan ia  m łodzieży do ZW . 
K ie ro w n ic tw o  Z W  w  B ia ły m ­
stoku m usia ło  przyznać samo- 
k ry tyczn ie , że m łodzież w o li 
zwracać się ze sw o im i sprawa­
m i do kom ite tó w  p a rty jn y c h  i  
prasy, k tó re  za jm u ją  się k r y ­
tycznym i lis ta m i rze te ln ie j n iż 
ŻW . Są to  bardzo ciężkie i  po­
ważne zarzuty, nad k tó ry m i 
P rezyd iu m  Z W  Z M P  w  B ia ­
łym stoku  m usi się głęboko 
zastanowić.

Treść lis tó w , o trzym anych 
przez P rezyd ium  ZW  w  B ia ­
łym s to ku  wskazuje, że skarg i 
i  p rośby m łodzieży dotyczą 
na jżyw o tn ie jszych  spraw  orga­
n iz a c ji. ’ Korespondent „Sztan­
da ru  M ło dych “ , którego lis t  
przekazany został Zarządow i 
W ojewódzkiem u, zdemaskował 
n ie jak iego  Lewczuka, p ija k a  i  
z łodzie ja , k tó ry  przedostał się 
na stanow isko przewodniczące­
go Zarządu Gm innego ZM P  w  
pow. Siemiatycze. Ten sam 
lis t  u ja w n ił poważne b ra k i w  
p racy Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  S iem iatyczach, k tó ry  
zan iedbyw ał pomoc d la  k ó ł 
Z M P  i  zam iast w ychow yw ać 
m łodzież, kom enderow ał i  ad­
m in is tro w a ł organizacją pow ia  
tową. Podobne zarzuty w ysu­
w a ł pod adresem ZP  Z M P  w  
Sokółce lis t  p isany przez W ik ­
to ra  K ow alczuka. L is ty  te u- 
ja w n ia iy  bardzo ważne b ra k i 
w  p racy zarządów pow ia to­
w ych . Jednak ZW  Z M P  w  
B ia łym stoku  zlekceważył cen­
ne uw agi m łodzieży. Znam ien­
na jest pod tym  względem od­
powiedź przewodniczącego ZW  
tow . Kuca na in te rw e nc ję  Re­
d a k c ji „S ztandaru  M ło dych “  
w  spraw ie byłego pracow nika 
ZP  Z M P  w  E łku , Jana F ijo ł-  
ka, k tó ry  p ro s ił o sk ierow anie 
go do p ro d u kc ji. „P rezyd ium  
ŹW  Z M P  w  B ia łym stoku  —* 
pisze tow . K u c  —  wychodząc 
z założenia, że ko l. F ijo łe k  jest 
bum elantem , oddelegowało go 
ponow nie  na przew odnika d ru ­
żyn y  ha rce rsk ie j“ . T y lk o  le k ­
ceważenie skarg m łodzieży i  
lis tu  re d a kc ji m ogło spowodo­
wać taką  odpowiedź.

Wyciągać wnioski 
i  listów młodzieży 

w sprawach osobistych
Z niedostateczną uwagą od­

nosi się ZW  Z M P  w  B ia łym ­
stoku rów nież do lis tów , k tó ­
re  dotyczą osobistych spraw 
m łodzieży, m im o lż  lis ty  t« 
najczęściej po w in ny  pomagać 
w  w yc iągan iu  w n iosków  do 
p racy  organ izacji, w  m ocn ie j­
szym w iązan iu  te j p racy  z co­
dz iennym  życiem  m łodzieży.

J. BALCERZAK
frsfcrertam  2 0  B M P

Sh-zykładem tak iego Etatu mo­
że być Het Leona S aw ickiego 
a G ródka, k tó ry  p isał, że n ie  
może się uczyć, bo rodzic« go 
b iją  i  un ie m o ż liw ia ją  odrab ia­
n ie  le k c ji.  Chłopiec p ro s ił o 
w ys łan ie  go do brygady SP 
lu b  o jakąś  pracę, aby m óg ł 
odejść od rodz iców  1 uczyć się. 
Należało się spodziewać, że 
P rezyd ium  ZW  za jm ie  się 
spraw ą Saw ickiego, zbada je ­
go w a ru n k i dom owe i  udz ie li 
pomocy, a następnie w yciąg­
n ie  *  te j sp raw y wniosek, że 
szkolna organ izacja  Z M P  w  
G ródku  oraz Inne szkolne o r­
ganizacje Z M P  p o w in n y  b liże j 
in teresow ać się dom ow ym i w a­
ru n k a m i uczn iów  i  pomagać 
im  w  usuw an iu  przeszkód u - 
n iem oż liw ia jących  naukę. T y m  
czasem Prezyd ium  ZW  Z M P  
w  B ia łym s toku  w  odpowiedzi, 
podpisanej osobiście przez prze 
wodnlcząeego, tow. Kuca, pisze: 
„W /w  kolega uczy się bardzo 
ile ,  posiada 7 ocen niedosta­
tecznych, a ze w zg lędu na m ło ­
dy  w ie k  n ie  może zostać sk ie ­
ro w a n y  do b rygady SP an i do 
żadnej ze szkół SPP..." Oczy­
w iśc ie  ta k ie  w y jaśn ien ie  m oc­
no pod ryw a  a u to ry te t Prezy­
d iu m  Z W  Z M P  w  B ia łym s to ­
ku.

A na liza  rozp a tryw a n ia  i  za­
ła tw ia n ia  skarg  i  zażaleń m ło ­
dzieży oraz k r y ty k i prasow ej 
przez zarządy Z M P  w  w o j. 
b ia łos tock im  u ja w n iła  da leko 
posunięte zaniedbanie 1 jas­
k ra w e  lekceważenie głosów 
k ry ty k i.  W  okresie 2 la t  Pre­
zyd ium  ZW  w  B ia łym stoku  
a n i razu nie  kon tro low a ło  roz­
p a tryw a n ia  ł  za ła tw ian ia  za­
żaleń m łodzieży I k r y ty k i p ra­
sow ej przez zarządy pow ia to ­
we i  m ie jsk ie  ZM P. K o n tro lę  
tę przeprowadzono dopiero 
w tedy, gdy przygotow yw ano 
się do złożenia sprawozdania 
przed S ekre taria tem  ZG  ZM P.

Stosunek do skarg 
i zażaleń —

sprawdzianem polityczne] 
dojrzałości aktywu

W ie lk ie  zaniedbania Prezy­
d iu m  ZW, ja k ie  zostały u ja w ­
n ione na posiedzeniu Sekreta­
r ia tu  ZG ZM P, wskazują, że 
k ie ro w n ic tw o  o rgan izac ji zet- 
em pow skie j w  w o j. białostoc­
k im  m usi dokonać zasadnicze­
go zw ro tu  w  p racy nad rozpa-

tryw sm iern  i  za ła tw ian iem  
ska rg  i  zażaleń m łodzieży o- 
raz  k r y ty k i prasow ej. A k ty w i­
ści 1 pracow n icy  zarządów 
Z M P  m uszą zrozum ieć, że 
stosunek do skarg  1 zażaleń 
m łodzieży o ra * do k r y ty k i p ra ­
sow ej je s t sprawdzianem  do j­
rza łości ideow e j 1 po lityczne­
go w y ro b ie n ia  a k ty w u  o rgan i­
zacji. D o jrza ły  po lityczn ie  ak­
ty w is ta  p iln ie  przysłuchuj©  si% 
głosom m łodzieży, odnosi się z 
prze jęciem  do skarg  i  zażaleń, 
domaga się, aby praca zarzą­
dów  Z M P  nad rozpa tryw an iem  
i  za ła tw ian iem  skarg i zażaleń 
m łodzieży by ła  w n ik liw ie  o- 
m  »w iana  na posiedzeniach 
P rezyd iów  Z W  1 ZP. Obowiąz­
k ie m  każdej Ins tanc ji, każdego 
a k ty w is ty  Z M P  je s t p iln e  śle­
dzenie k r y ty k i prasow ej. Prasa 
zetem powską ł  m łodzieżowa 
zamieszcza w ie le  k ry tyczn ych  
lis tó w  i  w ypow iedz i m łodzieży 
pod adresem zarządów' zetem- 
pow skich . W iele in nych  skarg  
m łodzieży pod adresem ins tan ­
c j i  ZM P, k tó re  w ym aga ją  
szczególnie dokładnego spraw ­
dzenia i  rozpatrzenia, k ie ru ją  
redakcje  w prost do zarządów 
w o jew ód zk ich  i  pow ia tow ych , 
n ie  zamieszczając ich  w  p ra ­
sie.

Szczególnie w n tk łtw eg o  1 od­
pow iedzia lnego tra k to w a n ia  
w ym aga ją  głosy m łodzieży, za­
mieszczane w  „Sztandarze 
M ło d ych “  lu b  k ie row ane prze* 
Redakcję ,,Sztandaru M ło d y c h " 
do in s ta nc ji. „S ztandar M ło ­
dych “  jes t organem  Zarządu 
G łównego ZM P. Z w raca jąc się 
do „S ztandaru  M ło dych “  m ło ­
dzież często pisze, że spodzie­
w a  się. iż  je j spraw'a sk ie ro ­
w ana do in s ta n c ji przez organ 
Zarządu G łównego Z M P  zo­
stan ie  rozpatrzona sp ra w ie d li­
w ie  i  skutecznie.

N a posiedzeniu S ekre ta ria tu  
Zarządu G łównego ■wyszły na 
ja w  da leko posunięte zanied­
ban ia  P rezyd ium  ZW  Z M P  w  
B ia łym s to ku  oraz zarządów 
Z M P  w  w o j. b ia łos tock im  w  
p racy  nad rozpa tryw an iem  i  
za ła tw ia n iem  skarg  i  zażaleń 
oraz k r y ty k i prasow ej. S ekre­
ta r ia t  ZG  Z M P  posiada m a te ­
r ia ły ,  k tó re  w skazują , ie  w  
podobny, b iu ro k ra tyczn y  spo­
sób odnosi się do skarg 1 za­
żaleń m łodzieży oraz do k r y ­
t y k i prasow ej w ie le  Innych  za­
rządów  ZM P . N ie k tó re  ins tan ­
c je  o rgan izac ji, np. Zarząd 
W ojew ódzk i Z M P  w  L u b lin ie  
1 poważna część zarządów po-

w iaterwych Z M P  w  w o j. lu b e l­
sk im , Zarząd P ow ia to w y  ZM P  
w  K on in !«  i  inna, w  ogóle n ie  
udz ie la ją  odpow iedzi na  w ie le  
k ry tyczn ych  lis tó w  m łodzieży, 
na In te rw enc je  re d a k c ji i  k ry ­
ty k ę  prasową.

Większość zarządów pow ia­
tow ych  1 w o jew ódzk ich  ZM P  
rozp a tru je  co p raw da  skarg i, 
zażalenia i  k ry ty k ę  prasową, 
lecz czyni to Jeszcze najczę­
ście j niedbale, pow ie rzchow ­
nie i  b iu ro k ra tyczn ie  —  bez 
w n ik a n ia  w  Isto tę k ry ty k i,  bez 
w yc iągan ia  z n ie j w n iosków  do 
p racy o rgan izac ji. Zarządy te 
os łab ia ją  w  ten sposób rozw ó j 
k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i w  orga­
nizacjach, os łab ia ją  bojowość 
m łodzieży 1 o d ryw a ją  się od 
mas m łodzieży, w yrządza jąc w  
ten sposób niepowetowane szko 
dy naszej organ izacji. Sprawą 
tą  za m ało za jm ow a ł się do­
tychczas rów n ież Zarząd G łów  
ny  ZM P, k tó ry  od 2 la t dopie­
ro  po raz p ierw szy dokonał 
ba rdz ie j szczegółowej k o n tro li 
rozp a tryw a n ia  1 za ła tw ian ia  
skarg I zażaleń m łodzieży oraz 
odpow iadania na k ry ty k ę  pra­
sową.

W n ik liw e  rozpa tryw an ie  i  
rzete lne za ła tw ian ie  skarg  1 za 
źaień m łodzieży o ra * te rm ino ­
we i rzetelne odpow iadanie na 
k ry ty k ę  prasową przez Instan­
c je  Z M P  od gryw a  ogrom ną 
ro lę  w ulepszaniu pracy ca łe j 
o rgan izac ji w  m ocnie jszym  po­
w iązan iu  p racy ca łe j organiza­
c ji zetem pow skie j z dążenia­
m i, potrzebam i, zainteresowa­
n ia m i i  trudnośc iam i mas m ło ­
dzieży. Rozpatrzeni© przez 
S ekre ta ria t ZG  Z M P  sy tua c ji 
Jaka panow ała w  te j dziedzin ie 
w  ZW  Z M P  w  B ia łym s toku  po­
w in n o  stać się d la  ca łe j orga­
n iz a c ji sygnałem  1 bodźcem 
do ba rdz ie j w n ik liw e g o  1 rze­
telnego za ła tw ian ia  skarg  i za­
żaleń m łodzieży oraz k r y ty k i 
prasow ej. W  ty m  oeln Sekre­
ta r ia t ZG  ZM P  postanow i! o- 
pu b likow aó w  „Sztandarze 
M ło dych “  n in ie jszy  a r ty k u ł se­
k re ta rza  ZG  I uznać go za w y ­
tyczną d la  w szystk ich  ogn iw  
i  in s ta nc ji ZM P.

P r i-p ro w a f liO J ia  (w U tn lo  p rz e *  » ługass tm p s r ia l jz m a  a m e ry k a ń s k ie g o  T ito  re fo rm a  ro ln a  »» le­
g a liz o w a ła  ) u m o c n iła  p o z y c ją  k u ła k ó w  1 o b s z a rn ik ó w  d a ją c  im  m o ź ltw o śó  n ie o g ra n ic z o n e g o  w y z y ­
s k a  b ie dnego  c h ło p s tw a . P o rz u c a ją c  w  p o lity c e  a g ra rn e j m a skę  d e m o k ra ts z m u  T ito  "do n ró w a - 
dza Jednocześnie do co raz  w ię k s z e g o  z u b o że n ia  p ra c u ją c e g o  c h ło p s tw a , a ca łą  g o sp o d a rkę  ‘ J u g o ­
s ła w ii do co raz  w ię k s z e j r u in y ,  (z p ra s y ) s

T IT O  DO KU LA KA« P R ZE K A ZU JĘ  C l TW O JE N A R Z Ę D Z IA  P R A C Y

Niemiecki poemat o pierwszej pięciolatce
W  dn iu  22 m a ja  lite ra tu ­

ra  n iem iecka obchodzi swe 
św ię to : 62 rocznicę u rodzin  
Johannes« R. Bechera. Znako­
m ity  p isarz n iem ieck i, lau rea t 
S ta lin o w sk ie j N agrody P oko­
ju , Johannes Becher, znany 
je s t w  Polsce ja k o  prozaik. W  
ro k u  1951 P aństw ow y In s ty tu t 
W ydaw n iczy  w y d a ł jego au to ­
b iog ra ficzną  powieść „Poże­
gnan ie“ , spełn ia jącą w  Polsce 
ro lę  św ietnego przyczynka do 
poznania początków  trag iczne­
go okresu n iem ieck ie j h is to r ii 
i  rodow odu dem okratycznego 
n u r tu , k tó ry  przez ty le  la t  t łu ­
m iony, u ja w n ił dzis ia j swą si­
łę  w' N iem ie ck ie j Republic« 
D em okra tyczne j.

U kazu jący się obecnie nak ła ­
dem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  poe­
m a t „W ie lk i P la n “  jest p ie rw - 
scą poetycką książką Bechera 
prze łożoną na ję zyk  po lski. *) 
U tw ’6 r ten, pośw ięcony p ie rw ­
szej radz ieck ie j p ięcio la tce, 
na p isa ł poeta w  ro k u  1931. Da­
ta ta  ma d la  czy te ln ika  po l­
skiego ogrom ną, ag itu jącą  w y ­
m owę, św iadczy bowiem , iż  
postępowa tra d y c ja  l i te ra tu ry  
n iem ie ck ie j n ie  u leg ła  b y n a j­
m n ie j p rze rw an iu  w  na jc ięż­
szych la tach n iem ie ck ie j h is to ­
r i i .  Pochwała budu jące j Re­
w o lu c ji skreślona przez nie­
m ieckiego poetę w  przededniu 
faszystow skie j d y k ta tu ry  —  
ten fa k t  wzrusza nas, ra d u je  i  
na pe łn ia  w ia rą  w  m ora lną  
czystość i  s iłę  pisarza, jeszcze 
O-lm o tw orzym y książkę.»

N im  b liż e j za jm iem y się 
sam ym  poematem, przypom ­
n i jm y  pokró tce  te  odległe ju ż  
w ydarzen ia  historyczne, k tó ­
rych  in s p iru ją c e j s ile  zawdzię­
czamy poetycką książkę Be­
chera.

W  la tach  1928 —  1932 zosta­
ła  urzeczyw istn iona, o rok  
wcześnie j n iż  planowano, 
pierwsza s ta linow ska  pięcio­
la tka . Sukcesy p ię c io la tk i uzy­
ska ły  znaczenie m iędzynarodo­
we, w zm o cn iły  obóz k lasy ro ­
botn icze j k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych  i  na tle  w ie lk ic h  k ry z y ­
sów gospodarczych w  tych  
k ra ja c h  ukaza ły  n ie w ą tp liw ą  
wyższość nowego us tro ju ,

W  ciągu czterech la t  o lb rzy­
m i, opóźniany w  ro zw o ju  o ca­
łe  stu lecie  k ra j,  o zacofanej, 
p ra w ie  średniow ieczne j tech­
nice, o trzym a ł nowe i  w spół­
czesne podstaw y techniczne. 
Z k ra ju  ro ln iczego i  bezsilne­
go, zależnego od k ryzysów  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
p rzerodził się w  k ra j przem y­
s łow y i  potężny, sam odzielny i  
n iezależny od kryzysów  k a p i­
ta lizm u  światowego.

System gospodarki soc ja li­
stycznej z lik w id o w a ł elem enty 
kap ita lis tyczne  w  dziedzinie- 
przem ysłu 1 s tw o rzy ł ekono­
m iczne podstaw y d la  zniesie­
n ia  klas. Od d robne j i  rozpro­
szonej gospodarki ro ln e j k ra j 
przeszedł do w ie lk ie j gospo­
d a rk i k o le k ty w n e j, oo ozn®»

czato lik w id a c ję  ku łac tw a  Jako 
klasy. Z łam ana została osta­
tecznie „św ię ta  zasada w łas­
ności p ry w a tn e j“ , osta tn ia na­
dzie ja  w ew nętrzne j i  św ia to ­
w e j re a k c ji na p rzyw rócen i* 
k a p ita lizm u  w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim . B y ło  to  historyczne 
zwycięstwo m ilion ow ych  rzesz 
ro b o tn ikó w  i  chłopów, ich  
aktyw nośc i 1 o fiarności, in ic ja ­
ty w y  i  entuzjazm u, by ło  to  
zwycięstwo p a r t i i i  rządu, 
zw ycięstw o nowego systemu 
gospodarczego o. njeprzeczu- 
wanych. zawrotnych, w prost 
możliwościach.

Być in n ym  — zm ienić siebie
1 św ia t —  to  nieodłączne ma­
rzen ie Bechera do jrza ło  na g i* 
w  gorące la ła  W ie lk iego P la­
nu  w  o lb rzym ie j, h is toryczne j 
ska li. Jakżeż mogła n ie  porwać 
go ta  optym istyczna m an ife ­
stacja  s iły  człow ieka -zm ienia­
jącego św ia t, aby zm ienić sie­
bie, to  zwycięstwo nad od­
w ieczną nędzą is tn ien ia .

K ie d y  w  ro k u  1931 p isa ł B e ­
cher sw ój epos socja listycz­
nego budow nictw a, znał Z w ią ­
zek Radziecki ty lk o  z wcześ­
nie jsze j o cztery la ta  wyciecz­
k i. B y ł to  pobyt zbyt k ró tk i,  
aby poznać w ie lk i k ra j,  w y ­
starczająco jednak d ług i, aby 
zakochać się w  obrazie życia 
niezłomnego, ja k  Je nazyw a ł 
w  sw ych m arzeniach. W ie lk i 
P lan, epicką pochwałę Rewo­
lu c j i  k tó ra  b u d u j*, napisał

n iem ie ck i poeta w  targanej, 
k ryzysa m i E urop ie  la t  t rz y ­
dziestych, w  przededniu te r­
ro rys tyczne j d y k ta tu ry  faszy­
s tow sk ie j w  Niemczech, w śród  
w zrasta jące j n iepewności k las 
posiadających i  budzącego się 
w rzen ia  k lasy  robotn icze j. O- 
czy św ia ta , szamoczącego się 
w  n i eirozwdążalnych sprzeczno­
ściach ka p ita liz m u  z nadzie ją  
i  n ienaw iśc ią  zw raca ły  się w  
stronę, gdzie toczyła się w a lka  
o is tn ien ie  nowego porządku. 
Poem at Bechera u trw a la  spo j­
rzen ia tych, k tó rz y  w  o w *  la ta  
p a trz y li na W schód *  w ia rą  i  
nadzie ją , je s t on poe tyck im  
argum entem  za tezą Józefa 
S ta lin a  o m iędzynarodow ym  
znaczeniu p ię c io la tk i

Podstawowe zagednt*nfe
p ierw sze j p ię c io la tk i praw d* w  
całości zna laz ły  o d b ic i*  w  
„W ie lk im  P lan ie “ , Becher osa­
d z ił je  w  szerokich ram ach dy­
s k u s ji św iatopoglądow ej 1  po ­
szerzył o p rob lem atyk?  im pe­
ria lis tycznego osaczenia, k r y ­
zysu w  k ra ja c h  kap ita lis tycz ­
nych, rew o lucy jnego  w rzen ia  
p ro le ta r ia tu  oraz jego s to ­
sunku  óo bu do w n ic tw a  socja­
listycznego, roz łam u w  ruch u  
robo tn iczym  1 m iędzynarodo­
w e j w a lk i o pokój.

O d b ił s ię na poemacie b ra k  
bezpośrednie j obserw acji i  po­
głęb ionej zna jom ości radz i «o- 
k iego ty c ia . Becher płaząo tan 
u tw ó r  le p ie j zna ł ż y d *  N ie ­

m iec n iż  R osji—to  oczyw iste.
Na jżyw szą postacią ja k ą  s tw o ­
rz y ł jest ..negatywny“  niem iec­
k i  m ajste r. A le  sym patia  poe­
ty ,  Jego entuzjazm  i  nadzie ja  
b y ły  po stron ie  radzieckiego 
życia .

Bezpośredni* doznan i* so- 
s ta lo  zastąpione głęb ią w z ru ­
szenia, duchowego zw iązku  z* 
spraw ą R ew o luc ji, ideo log icz­
ną żarliwością . I  d latego 
W ie lk i P lan  jes t poe tyck im  
dokum entem  tych  la t, w  k tó ­
ry c h  p ro le ta r ia t k ra jó w  kap i­
ta lis tyczn ych  z« zw ięz łych 
m e ldu nków  gazet i  kom u n ika ­
tó w  rad iow ych  od tw arza ! so­
b ie  obraz zmagań i  zw yc ięstw  
R ew o luc ji, obraz w ie lk ie j na­
d z ie l

D okum ent ten  przem aw ia g 
tą  samą s iłą  i  dz is ia j. M ożna 
żyw ić  nadzieję, że przem ów i 
on rów n ież do czytelnika, po l­
skiego, ucząc go  s łow am i n ie ­
m ieckiego poety um iło w a n ia  
s p ra n y  soc ja lizm u i  k ra ju  
W ie lk iego  Października, Czyż 
może być p iękn ie jszy  p rzyk ła d  
społecznej fu n k c ji li te ra tu ry , 
służącej zaprzy jaźn ionym  na­
rodom?
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p racy  pisarza w  terenie. Za­
cznę chyba od tego, ie  p isa r* 
w łaśc iw ie  zawsze jest w  tere­
nie. W ydaje  m i się to  bardzo 
ważne. Pisarz może pracować 
gdz ieko lw iek: w  szkole, w  fa ­
bryce, w  urzędzie, na w si, w  
red akc ji, a zawsze jest w  te­
ren ie , bo w szelk ie środow isko 
ludzkie , każdy cz łow iek to  d la  
pisarza przedm io t obserwacji. 
N aw et w łasny  dom  byw a d la  
p isarza terenem.

N ie  na jis to tn ie jsze  Jest to, 
że pisarz m a wyjeżdżać do in ­
nego m iasta, do fa b ry k i, czy 
na w ieś i  tam  stud iować ży­
cie. N a jis to tn ie jsze jest to, ża 
p isarz m usi być c iekaw y św ia­
ta, zawsze i  wszędzie. N iko ­
m u  n ie  pomogą w y ja zd y  do 
PG R -ów  ani do Now ej H u ty , 
je ś li brakow ać będzie p isa r­
sk ie j ciekawości. Oczywiście, 
idzie  o  m ądrą ciekawość, n ie  
p lo tkarską . P isarz pow in ien  
zawsze w ię ce j ważnych rze­
czy w iedzieć 'o  ludziach, n iż  
w iedzą sami ludzie. P ow in ien 
dostrzegać z jaw iska  o w ie l­
k im  znaczeniu, k tó rych  in n i 
ludzie  n ie  dostrzegają.

Dopiero w tedy, gdy p isa r* 
to  p o tra fi, gdy m a taką  zdol­
ność, mogą m u się na cod 
przydać w y ja zd y  w  teren.

Ja osobiście najczęściej jeż­
dżę na wieś. Cóż tam  robię? 
Chcę przecież zawsze zebrać 
m a te ria ł do u tw o ró w  lite ra c ­
k ich , do opow iadań, powieści. 
Jak  zbiera się ta k i m ate ria ł?

Przyznam , że odpow iednich 
metod uczyłem  się bardzo d łu ­
go i  wciąż jeszcze się uczę. 
K iedyś rozum owałem  ta k : po­
nieważ na jw ażnie jsze 1 n a j­
ciekawsze są na w s i spółdziel­
n ie  p rodukcyjne , w ięc trzeba 
w yb rać  sobie jakąś spółdzie l­
n ię  p rodukcy jną , osied lić się 
w  n ie j na dłuższy czas i  ob­
serwować. Ba! A le  ja k  prow a­
dzić te obserwacje? Przecież 
trzeba rozm aw iać z ludźm i, 
trzeba pozyskać i ch zaufania. 
Czy zaufanie w szystk ich  lu ­
dzi? Na p rzyk ład  ku łaków ? 
Dalej. Czy w  spółdzie ln i ma 
się siedzieć bezczynnie, z za­
łożonym i rękam i? A  co w ła ­

śc iw i* można tam  rob ić. Jeśli
»tę nie um ie ani siać, ani orać, 
an i —  pow iedzm y — napra­
w iać tra k to ró w ?  Co wreszcie 
m a być przedm iotem  obser­
w a c ji?  W szystko? To się ła tw o  
m ów i, «Ie spróbujc ie od razu 
obserwować wszystko! I czy 
w  ogóle w szystko Jest jedna­
kow o  ważne, jednakow o po­
trzebne?

D ług i cza* w a lczy łem  z ta ­
k im i w łaśnie trudnościam i, za­
n im  nauczyłem  się w łaśc iw ych 
metod pracy w  terenie. A 
w łaściw e m etody to  —  ja k  
z w yk le  —  m etody proste. 
W iem , że n iek tó rzy  pisarze 
uda ją  w  teren ie  robo tn ików , 
aby lep ie j dogadać się z ro ­
bo tn ikam i. W ątp ię  w  skutecz­
ność tego systemu. N igdy n i­
kogo nie  udaję. M ów ię, że je ­
stem pisarzem, że piszę książ­
k i, że zbieram  m a te ria ł do 
książek. N iek tó rzy  pisarze są­
dzą, że im  d łuże j siedzą na 
jednym  m ie jscu w  terenie, 
ty m  lep ie j. Ja n igdy nie prze­
byw ałem  w  teren ie na jednym  
m ie jscu d łuże j n iż dw a tygo­
dnie. Bo przecież n ie  zależy 
ro i na tym , aby poznać m ie j­
sce. Zależy m i, aby poznać 
dobrze człow ieka. A  m oja zna­
jomość z pew nym i ludźm i „z 
te renu“  trw a  nie tygodnie, 
lecz lata. Jeżdżę do nich, on i 
do m nie, ży jem y po prostu  w 
p rzy jaźn i, w ie le  ze sobą roz­
m aw iam y, pomagamy sobie 
Jak możemy, odw iedzam y się, 
o t i  ty le .

A  ja ką  pracą można się za­
jąć w  terenie, je ś li się n ie  jest 
an i tokarzem  an i e lektrom on­
terem  an i ro ln ik ie m . Myślę, 
że n a jle p ie j zająć się pracą 
społeczną. Żaden poboczny za­
w ód nie  jest p isarzow i potrze­
bny: n ie  m usi pisarz być to- 
kai-zem, n ie  m usi podkuw ać 
kon i an i bronować. A le  jeden 
zawód jest p isarzow i koniecz­
ny : zawód działacza społecz­
nego. D latego bardzo często 
za jm u ję  się w  teren ie pracą 
po lityczną.

M a to  różne dó b r* strony. 
Po pierwsze n ik t  n ie  uważa 
m n ie  za jakiegoś dz iw aka - 
włóczęgę albo bum elanta, k tó -

ry  zb ij»  bąki. Po
ca po lityczna łączy * 
i jest znakom itą 
porozum ienia z aktyw*,
robo tn iczym i czy chick 
Przez pracę p o lityczn i . . .  
zu można nawiązać ^on
N ie zawsze po tra fię  r ' ^
w iać z w y k w a li f ik o w a n y  ^  
bo tn ik iem  o jego fachu, s;? 
na tvm  n ie  znam i nig . . , nawę*w szystk ich  fachów' - ka**grubsza n ie  nauczę. A i*
dym  mogę rozmawiać
m a itych  zagadnieniac.n
tycznych czy społecznic ■ 

Dam przykład. Jeden * 
ich na jbardzie j udanyc 
jazdów  w' teren b ^ . 0*, p r* r 
na skup zboża w  r. 1»“ • ^ j n  
byw a ło  w tedy na w.d
ak tyw is tó w , robotn ik? '^ j, 
dentów . Za proponowH 
nom ocn ikow i, k tó ry  P! . ^  
w  pewnej gm inie, że 
pom agał jako agitator. , ach) 
liś m y  później po ftr^n .¡tę­
po domach chłopskich, *
w a liśm y, bra liśm y ™**\{efł r  
p rzygotow yw an iu  ™_hłws1b 
cy jn ych  dostaw, w ysil _ ¡¡(¡uf 
śm y zażaleń, demasko1'  r t, 
spekulantów  i wrogór , ^
robota ta k  m nie wciąg ''„tern 
na ja k iś  czas... *1“
z kretesem  o «wc|trn (l,gcr 
stwie. Jednak po , 'rin-
dn iach, gdy wróciłem  ^  ^
m u, okazało się. Ja'*t
bra łem  m ateria łu . nyr

. pisać o aktyw istach.
głem o nich napisać - ^
dlatego, że sam ^«Jc-
a k tyw is tą  i  pos iaow 1' ^ ¡ e- 
mość ich uczuć i gd?

się w yko nu je  p lan ,

mosc len uczuc i p.-
dzia łem  już, ja k  to I ■ ’ u< I 
się w yko nu je  p la n . . jctór? 
ja k  się czuje człowies, c„  
n ie  może planu
go cieszy, co m artw i, 
ciąga, co gniewa.

W  ogól« p isar*
sobiście t

n y c h  p r z e ja w a c h  w

W OgOi« p i.-o i- - ^  ft)*
osobiście brać W
nvch prze jaw ach wai _ ^  (*' 
w e j na wsi, w  ja*«
bryce, wszędzie, nie 5 ¡cj|, al* 
au to r u tw o ró w  literac 
Jako z w y k ły  człowiek, 
m y  obyw ate l. Branie 
w  walce klasow ej to 
„te re n “ .

Antologia dramatu rosyjskiego
P rzyzna jm y szczerze, że n i*  

lu b im y  nowel i  sztuk dram a­
tycznych. O nowelach pomó­
w im y  k ie dy  indzie j, czy te ln i­
c tw o jednak  sztuk dram atycz­
nych stół u  nas na zbyt n i­
sk im  poziom ie i  n ie w ie lk ie  
( ja k  na nasze dzisiejsze sto­
sunki) na k łady  d ram atów  czy 
kom edii zalegają często pó łk i 
księgat ,kie. A  przecież ta sa­
ma m łodzież przepada za 
tea trem  i  odczuwam y często 
g łęb ie j n iż  starsi siłę słowa 
scenicznego. M im o  o lb rzym ie ­
go w zrostu  ilośc i tea tró w  za­
wodowych, m im o  bujnego roz­
w o ju  stojącego na wcale w y ­
sokim  poziomie, am atorskiego 
ruchu teatra lnego, te a tr nie 
może dotrzeć wszędzie, n ie  
można z n im  obcować na za­
w o łan ie  —  książka zaś jest 
zawsze dostępna.

Stąd też *  radością w ita m y
ukazanie się nakładem  „Czy­
te ln ik a “  pierwszego tom u „A n ­
to lo g ii d ram atu  rosy jsk iego“

(str. 760, opraw a płócienna, 
cena 35 zł) pod ty tu łe m  „O d 
F onw iz ina  do A. T o łs to ja “ . 
Zaw iera  14 sztuk siedm iu 
autorów', począwszy od W ie­
ku Oświecenia poprzez rom an­
tyzm  aż do la t  siedemdziesią­
tych  ubiegłego stulecia. Jest 
w ięc z k la syk i rosy jsk ie j sztu­
ka F onw iz ina pod w ym ow nym  
ty tu łe m  „Synadek szlachecki“ , 
jest głośna, a n iedawno do­
p ie ro  p ie rw szy  raz u  nas (w 
W arszaw ie, w  Teatrze Polskim ) 
w ystaw iona sztuka G ribo jedo- 
w a  „M ąd rem u biada“ , Puszkina 
„B o rys  Godunow'“  (bardzie j 
znany nam  z lib re tta  opery 
M usorgskiego pod ty m  ty tu ­
łem ) i Le rm on tow a „M aska ra ­
da“  rep rezentu ją  d ram at ro­
m antyczny. Dowodem  ja k  
św ietną b ron ią  w  walce ze 
zgn ilizną  u s tro ju  w yzysku jest 
śmiech —  są dw ie  kom edie 
Gogola „O żenek“  1 św ia tow e j 
s ław y „R e w izo r“ .

A  potem m am y aż 7 znako­
m ity c h  sz tuk jednego z n a j- 
•większych d ram aturgów  św ia-

ta A leksandra
( „W ilk i i owce , „D °  gyr** 
pó jdz iem y", „Las“
„Panna bez posagu

ïn « <

", A
posada“ , „ I  koń się P0*..} i hr
k tó ry  bezlitośnie obną -;iit p<r 
piętnow 'al potw’or 
s ji ca rsk ie j w  d rugw j ^ p c ć ''1 
X IX  wńeku, św iat fo ri 
u rzędn ików  i  s z l a c n u - ^ ^  
kończy m ało znany ^ j t o )  
w ierszem  A leksie ja  0 yab 
„C a r F iodor“ , mówiąc, 
ce ludu  z uciskiem  ¿oM?'en 
W szystkie sztuki ^  j, pi-*®' 
tłum aczen iach *nah l “
rzy  polskich.

I  choć do eałośri ^  ¡ó' '  
b ra ku je  tom u drugie® ’, ¡jla-ó 
ry m  znajdą się u tw  g ^ it ie i j  
ków  rosy jsk ich  P° „ctatn)C„  
oraz dwóch tornow ^ jp g r i^  
obejm ujących
le j d ra m a tu rg ii ra, T̂ pałł«>*,J 
od Treniew ’a do 
dziś ju ż  jednak P°,ierws«^, 
się starać, by na P e »¡d 
tom ie  nauczyć się teatr i 
k i n ie  ty lk o  oglńd »® ,, 
lecz i  —  czytać. (*
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Wielki Plan -  epos socjalistycznego budownictwa
(fragm enty?

Chór socjalistycznego budownictwa 
o zdobywaniu gór

Chór socjalistycznego b u d o w n l d w f l  

o pochodzie liczb

8%, Jak w iadom o, góry 
Jeszcze nie  «dobyte.
D ług im i tygodn iam i 
T rudzą się ekspedycjo,
K ro k  po k ro ku  
Z b liża ją  się do szczyty,
A le  towarzysze.
K tó rz y  us ta li wśród drogi, w o la ją t 
»W racajcie rt

Zapasy na w yczerpaniu .
W ia tr  zniósł nam io ty.
Oczy nab leg ły  nam  k rw ią .
Obłędne o k rz y k i 
Rzucaliśm y 
W  przepaść.

I  po cóż o tym  wspom inać?!
Zdobyw anie zaw rotnych gór 
N ie d la  cherlaków .
A le  ludzie 
P okona li szczyt 
I  za tknę li sztandar 
W idoczny zewsząd.

T rudn ie jsza
N iż zdobyw anie zaw rotnych gór 
Jest
B udow a socjalizm u.

A le  w z lo t ma*
Jest
N i e p o w s t r z y m a n y .

Oclągas* się, towarzyszu,
R ad lisz : w racajc ie .
N ie chcesz przystać 
Na wspinaczkę w  tak im  pośpiechu.
M ów ls*
0  trudach  drogi.
S łucham y Clę uważnie,
Przc-z dwadzieścia la t 
Szliśm y razem,

A le  m y
N ie zw o ln im y tempa,
M us im y Ciebie 
Zostaw ić, !

(Ty zaś wiesz, towarzysz«.
Każdego, k to  wlecze się w  ogonie 
Zagarn ia ją  nasi wrogowie,
W ysoko go podnoszą, s ta ją  za n im
1 pow o łu ją  się nań:
Patrzcie, i  ten takźe._J

W ie le  zaw ro tny oh góf
Trzeba >
Zdobyć
I  sztandar - eoeJaltznHi
Rozw inąć
Na wszystkich szczytach.

S praw n ie  ro z w ija ją  się 
K o lum n y  liczb.
W y b ija ją c  
W erb le  c y fr.
P rzem ów iły  tabele,
O tw ie ra ją  się usta Z iem i
Od E ryw a n iu
A i  po Lodow aty Morze«
P L A N  W IE L K I B Ę D Z IE  W T E B ^ 10 
W  CZTERECH L A T A C H ^ B Ę D Z lB j^ jg T

W IE L K I  P I  A N  -  l A T.
N A  K T Ó R Y  W Y ZN A C ZO N O  P*«c 

*  a •
S p łow ia ły  
S tare rzeczy
I  u tra c iły  swą świetność.
Z w ię z łym  słowem 
G łosim y bohaterskie  czyny,
N ie szukając bohaterów,
N ie  w ym ien ia jąc  Im ion ,
Z łam a liśm y 
Naszą niewolę.
W ym ie rzy liśm y  kres 
Ospałości i  e ierp lętnlctwTł.
P okona liśm y 
Nasze zacofanie.
W alczym y 
Z  w o jną .
W alczym y 
Z  głodem.
W alczym y
Z nędzą. — w

W ype łn i się 
W ie lk i P lan,
Przyniesie C l wolność.

N ie  trzeba tu 
W różb —
A le  dopiero ter«»
O dkry je m y człow ieku 
I  s tw orzym y go 
IV  postaci
Potężnie jszej n iż  wszystkie 
M arzen ia  1 przepowiednie.
I  w  tem pie, ,  .
K tó re  w szystkie  zdobyte szybko. 
Z ostaw i daleko za sobą -e

Lec* dz is ia j 
M ożem y to 
T y lk o  przeczuć 
Wobec b ra ku  słów  
I  obrazów —
P rzekroczyliśm y 
G ranicę czasu,
Wrd*teramy się 
W' wiek  
Komunizmu^ /
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SIO
TOWARZ¥SZ£ AGITATORZY !

Trzeba umieć pokazywać chłopom kułackie machinacje
Towarzyszko M arys iu !

eho i,łt^y i®- m Wasz lis t i 
^c ią łbym  podzie lić się z W a-
jir- !J!c>imi doświadczeniam i w 
• jo ^ ^ T w a n iu  ch łopów  o w yż- 
8t^ <'ar^ [S'*U8ano®c ‘ w spólnej go-

Biay i W P o k o n y w a n iu  swej 
Jti ,* n '*  m ia łem  trudności. 
-1 J  w  1950 roku  przystąp io-110 do organizowania spółdzie ln i

J^dukcyjne j w  naezej grom a- 
dąbrówce, pow. Sanok, 

ZMp* ,m ° i a w idząc, że ja 
e^ i członek P a rtii ina-
• V d ^ ^  na *w ia t, zw róciła  
<9^, m nie bym  je j w y jaśn i'

v

(7v ludzi

j* .  JCJ w„vj ig u i;
4*ł«iUi cudujem y dziś spól- 
»y_; *? Produkcyjne, ja k  będzie 
łrżr ) . braca w  spółdzie ln i,

będzie się dobrze

Prryporrmiałem matce 
czasy kapitalistyczne

t / flC7a ł« n  w tedy m ów ić matce, 
ttS( bidzie!n;e p rodukcy jne  na 
tia ^oudujem y po to, aby raz 
ty; aw*ze z-nieść w yzysk ku la ­
ły,’ JjOctaieść *1opę życiową lu - 
hy»t cy ' ^ać im  możność ko- 
“ ,ania z życia ku ltu ra lnego,W "  _____________ „  ,
b rja i^TW ać ich dzieci na do- 
Vtij obyw ate li Polski Ludo- 
«i* '^fyZyPom niałem  matce ży-W  ~t i . ^ z y ,

Ted w ojną, k iedy to nasze
''isdy t rStW°  Uczyło 0.50 ha, 
^obotn *° 0 ic iec by ł często bez- 
dnj Ky i m yśm y chodzili gło- 
Vi tąa?, n;e było  co jeść. W tedy 
btu łka zostaw ia ła nas w  do- 

Sama szła do roboty do 
I »by0'''"’ ^7  o d ^ b ić  za konia 

®am coś .przynieść do je - 
kąj..*- P rzypom niałem  matce 
ią  j r ^ ’ M ichała Podobińskie- 
l( W  ,arza’ Hordego i innych, 

ry°h za m ia rkę  z iem nia­
k u  dwa l i t r y  zboża praco- 
P o^ . ^fea po trzy  dn i. Przy- 
k  c, a'ern matce i  ojcu życie 
trzeh ,r*si« okupac ji, k iedy to 

było oddać ostatn i k ilo - 
zboża i k row ę — jedyną 

Metą żyw icielkę. W tedy to bo- 
''kh i We. w ładzach gromadz- 

1 i^ b b M iy c h  siedzie li ku ła ­
b y  ybi cały ciężar kontyngen- 

B jf^d a li. na biednych.
V  ludow a dala nam 2,5

j hektara ziem i. Życie nasze zmie- 
| n iło  się na lepsze. A le  ziem ię 
| trzeba przecież obrobić, a m y 
| nie posiadam y ani konia, ani 
| narzędzi ro ln iczych. Toteż —
| m ów iłem  — możemy szybko 
j wpaść w  zależność od bogaczy, 
i k tó rzy  będą chc ie li nas w yzy- 
j skać. Te w y jaśn ien ia  przekona­

ły  m atkę. Na d rug i dzień pod­
pisała ona dek la rac ję  do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. D eklara­
c ję  podpisała rów nież m oja c io­
tka  i teść, k tó rzy  potem w y je ­
cha li na wycieczkę do Zw iązku 
Radzieckiego i zw iedza li ra ­
dzieckie kołchozy. Po powrocie 
z wycieczki s ta li się oni gorą­
cym i ag ita toram i spółdzielczości 
i to nie ty lk o  w Dąbrówce, ale 
jeździli i jeżdżą po dziś dzień 
do innych gromad, by pomagać 
chłopom  w  budowaniu spółdzicl 
ni produkcyjnych .

Obecnie cała moja rodzina pra 
ru je  w  spółdzielni. C io tka Zofia  
Jarosz została odznaczona srebr­
nym krzyżem  zasługi za pracę 
w um acn ian iu  spółdzielczości, 
rów nież m atka B marca o trz y ­
m ała dyp lom  uznania Zarządu 
Pow iatowego L ig i Kobiet. Do­
brze 6ię teraz powodz: m oje j 
rodzin ie. Chociaż sam zarabiam  
dobrze i po tra fię  dać u trzym a­
nie żonie i dziecku, z k tó rym i 
m ieszkam w  Sanoku, mat.ka 
często przysyła mi mięso i inne 
produkty . Teraz ju ż  im  niczego 
nie brakuje.

Ze średniorolnym chłopem 
trzeba więcej pracować

Nie sztuka przekonać do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j ludzi bied­
nych, k tó rzy  ży li w  biedzie, ale 
tru d n ie j przekonać średniaka, 
k tó ry  jest bardzie j podatny na 
robotę wroga. Tę trudność ma­
cie rów nież t W y, koleżanko 
M ario. M atka  Wasza należy do 
średnioro lnych chłopek, k tó re  
nie odczuły tej biedy co m ało­
ro lne ch łopki. K iedy  ku łak po­
w ie  Waszej matce,/ że w  spó ł­
dz ie ln i jest źle, ła tw ie j mu ona 
w ie rzy  i tru d n ie j ją  przekonać, 
że ku łack ie  gadanie to brednie. 
Macie, koleżanko M arys iu , n a j­
w iększe m ożliwości zbadania

Spółdzielcza prawda 
i kułacka nieprawda

Kiedy  budowal iśm y spółdzielnię, ku łacy m ów il i ,  że ru ra m i  
pójdzie  zupa z Rzeszowa. Babki m a r tw i ły  się, czy zupa nie 
będzie za zimna, bo to kawał drogi...

l  ^ | | |  | i | | | g |

S t j » .

A  oto ja k  wyg ląda w  życiu. Rodzina Sędziaka Feliksa ze 
spółdzie lni p rodukcy jne j w  Kamieńcu przy śniadaniu.

pod czyim  w p ływ em  jest W a­
sza m atka. Pow inniście  ja k  na j­
szybciej wspóln ie  z aktyw em  
Z M P -ow skim  w  gromadzie zde­
maskować pe rfidną  robotę k u ­
łaka, . wyciągnąć na św ia tło  
dzienne jego m achinacje, w y ja ­
śnić do czego one prowadzą.
Trzeba to  zrob ić um ie ję tn ie , by 
nie om ylić  się i nie zrobić w ro ­
giem człow ieka, k tó ry  jest taką 
samą o fia rą  ku łacką, narzę­
dziem w  jego rękach. Radził­
bym  rów nież zorganizować w y ­
cieczkę chłopów Waszej groma-

, dy  do dobrze gospodarującej 
spó łdzie ln i, k tóra pracuje już  

j  od dłuższego czasu. Tam  z pew- 
| nością chłop i z Waszej groma- 
i dy m ie lib y  możność przekonać 
| się o słuszności i wyższości go- 
j spodarki zespołowej. W organ i- 
f zowaniu wycieczki pow in ien 
| Wam pomóc W ydzia ł Politycz- 
i ny POM i Prezydium  Pow ia- 
I tow e j Rady Narodowej. W y, ko- 
1 leżanko M arys iu , pow innyśeie 
j przekonać m atkę, by pojechała 
porozm awiać z członkam i spół- 

! dz ie ln i p rodukcy jne j.

Z w yk le  na tak ich  wycieczkach 
członkow ie spółdzie ln i m ów ią 

! zw iedzającym  ile to on i zaro­
b ili,  ja k  im  się powodzi, co cho­
w a ją  na gospodarstwie przyza­
grodowym  i zespołowym. Chłop 

| in d yw id u a ln y  w idz i u członka 
j spó łdzie ln i g łośn ik  rad iow y, w i-  
! dzł w spółdzie ln i dobrze zorga- 
j nizowaną św ietlicę, przedszko- 
j  le, otoczoną tro s k liw ą  opieką 

izhę porodową itp. Te rzeczy 
; n a jle p ie j p rzekonu ją  chłopa i 
i dem askują pe rfidną  robotę ku- 
1 laka.
; Jestem pracow n ik iem  W ydzia­
łu  Politycznego POM. Pracuję 

| w  aparacie p a rty jn y m  przeszło 
I trzy  lata. Brałem  udzia ł w  bu- 
j dow ie k ilku n a s tu  spółdzielni 
1 p rodukcy jnych  i przekonałem 
j się, że ten k to  nie um ie dobrze 
| m ów ić z chłopam i, k to  nie po- 
i t ra f i wysłuchać bolączek i tru - 
i dności, na ja k ie  napotyka je- 
! szcze chłop, k to  nie p o tra fi t ru -  
| dności tych usuwać, k to  nie po- 
j t ra f i pokazywać chłopom  ku ła- 
j  ckich m ach inacji, ten niepręd- 
| ko przekona ich do spółdzielni.

Na naszym teren ie przy  po­
w staw an iu  p ierwszych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  wróg w y­
korzystyw a ł różne środki, s tra ­
szy! ludzi, że będą wspólne ko­
tły , wspólne żony, że pozabie­
ra ją  do spółdzielczej obory k ro ­
w y i członkow i nie będzie w o l­
no ani jedne.] sztuki chować na 
gospodarstw ie przyzagrodowym

K iedy budowaliśm y spółdzie l­
nię p rodukcy jną  ku łacy  m ó­
w i l i  starszym  kobietom , że 
ru ra m i, ja k ie  wówczas za - 
k tada li robotn icy kopa ln ic tw a 
naftowego dla odprowadzania 

I gazu, pójdzie zupa z Rzeszowa 
do wspólnego ko tła  w spóldziel- 

j nj. Babki m a rtw iły  się. czy cza- 
j  sami zupa nie będzie za zimna 
| bo to przecież kaw a ł drogi. 

Później dopiero chłop i przeko­
na li się, że ku łack ie  gadki to 
czysty wym ysł. Dziś ucząc się 

| na doświadczeniach naszych 
I przodujących spółdzie ln i pro- 
I dukcy jnych  tak ich  ja k : Jurow - 
I ce, Czerteż, Zabiotka, Dąbrówka 
i inne in dyw idu a ln i chłop i bu­
du ją  w  swych gromadach nowe 
spółdzielnie produkcyjne.

[ Na teren ie pow ia tu  Sanok do 
j 27.IV  powstało 33 spółdzielni 
! p rodukcyjnych , a 17 z n ich po- 
i w stało w  bieżącym roku.

M ógłbym  podawać W am  cały 
; szereg przyk ładów  z pracy przy 
i budow ie spółdzie ln i p rodukcy j- 
| nych. Nasze organizacje p a rty j-  
I ne po tra fią  um ie ję tn ie  podcho- 
i dzić do budowy spółdzielni. W 
| Hołuczkowie, Hintnczy, Sieinu- 
| szowie i innych gromadach 
| członkow ie P a rtii p ierw si pod- 
| p isyw a li dek la rac je  do spółdzi.el- 
j ni, a potem niestrudzenie agi- 
! to w a li innych.

Towarzyszko M arys iu ! N ie u- 
! s taw a j w pracy nad sw oją m at- 
j ką, w y ja śn ia j je j w ątp liw ości.
| dem askuj ku łacką wrogą p lot- 
j kę. Twa praca przyniesie z pew- 
| nością dobre rezu lta ty , pozwoli 
; T w e j matce przejrzeć na oczy i 
! przystąpić do budowy nowego,
| lepszego życia.

M A R IA N  JARO SZ 
W ydzia ł Polityczny 

POM  N r. 13 
Sanok

W ypow iedź towarzysza Jaro­
sza wskazuje ni. in . na zasadni- 

| czą cechę dobrego agitatora, 
i Dobrym  ag ita torem  jest ty iko  
! ten, k to  walczy z w sze lk im i tru - 
! dnościam i i bolączkam i chło- 
| pów. Ten, k to  ma odwagę zwal- 
i czać wszelkie prze jaw y hiuro- 
i k rac ji. Ten, k to  um ie dopilno- 
| wać przestrzegania dekretu o 
| pomocy sąsiedzkiej. Ten, kto  
; w ytłum aczy chłopu dekrety 
I państwa ludowego i nauczy ko- 
j rzystae z rozporządzeń ludow ej 

w ładzy, wydanych w  interesie 
pracujących chłopów.

Towarzysze ag ita torzy ! W y- 
powiedźcie się w  naszej dysku­
s ji na tem at poruszony przez 

I towarzysza Jarosza, piszcie jak  
| pomagając chłopom w przezwy- 
j ciężaniu codziennych trudności 
| i bolączek zdobywacie zaufanie 
j  grom ady i wskazujecie te j gro­
madzie jedyną słuszną drogę w 
przyszłość — drogę spóidziel-

; CZOŚci.

Czekamy na teasze lis ty !

(Red.)

Wykres wzrostu książek in porównan iu  z rok iem  1938.

s p f u t v ic  ü h ß ü f^ T t^ tÖ liT

G d y  le chn ik -m echan ik  
p racu je  ja ko  pomoc h iu ro ira

HSjj lśw ia ty  Książki i  Prasy

Nasz dom jest waszym domem
Teatru Polskiego 

tty Z i* Po brzegi tłum  zielo- 
Mvch J~ ałyeh m undurów , s tro j-
' S czerw ień harcerskicht '‘ust (
"by, u, zPtempowskich kraw a- 

r Pznojęzycznym gwarze
się polskie słowa z 

Koreań- 
hi-

a r ty k u ia m
V dźwięczną mową 

ty . dziewcząt i chlop- 
Mą Pierwszych rzędach sie- 

aSli, skośnoocy Koreań- 
bohaterow ie powieści 
Brandysa — „D om  od- 

dzieciństwav 'U¡Vch' “ ‘ 'w iu M n «  . Do ze- 
s na sab m iodych czy-

. Przemawia autor. Ze 
^hate®®j,ern opow iada o swych

ach.
j, ^®szey.

, Przed trzem a la ty  
koreańskie m ieszkały w 

^ . iu  od!eSiym, egzotycznym 
^ 's ły  kochających ro- 

^Orn ; ’ braci i s iostry, m ia ły  
szkolę. Jedynym i dziecię-«V;

b y ły  złe
M  -

% m e a rtW len 'am i
Przynoszone czasami do 

*iył0 ' nagle... nagle skoń-
Wszystko.

baloty eg°  d n ’a przy lec ia ły  sa- 
Popi^n ierykańsk ie  zm ienia jąc 

’ ru inę  rodz inny  dom, 
•i.eroĘ  ̂ uPrawne pola. Dzieci o~ 
^ k j  Uc' ek ly  w  górskie k ry -  

M ły sj êdne> w ynędznia łe  ży- 
ty,rncdern leśnym  i  korzon- 

to rad io  pheniańskie 
’ abv f Wzywać bezdomne siero- 

ibst.,.'' 0t'rnow ały się w  g ru p k i i 
do S in ioku, m ie j- 

nad granicą chińską, 
C;idzą kra jów ,

^'*j , ' e ,T,a w o jny. W uciążtl-

C o > aiyty. ,°sei

'v?drówce,

dzieciom m łodzi koreańscy na­
uczyciele. Podtrz3 rm yw a li je  na 
duchu, k ry li przed samolotam i, 
szukali pożywienia. Z S in ioku 
dzieci przyw ieziono do Polski.

M arian  Brandys czyta na­
stępnie dw a fragm enty ze swej 
p ięknej, pasjonującej powieści, 
„D om  odzyskanego dzieciństw a“  
jest re lac ją  z wydarzeń, które 
rozg ryw a ły  się w  Państwow ym  
Domu Dziecka w Gołotczyźnie 
po przyjeździe . sierot, koreań­
skich do Polski. Książka opo­
wiada o trudnościach z ja k im i 
spo tka li się polscy nauczyciele 
i w ychow aw cy w  okresie p ie rw ­
szych miesięcy pobytu dzieci w 
Gołotczyźnie. A trudności były 
niecodzienne i  rozpoczęły się 
zaraz od pierwszego dnia. Jedne 
by ły  w ie lk ie , inne drobne i nie- 
pokaźne, n iek tó re  wręcz hum o­
rystyczne. Na przykład, ileż 
k łopotów  m ie li polscy nauczy­
ciele z zawieszeniem transpa­
ren tu  koreańskiego z hasłem 
„Nasz dom jest waszym do­
m em “  skoro n ik t  n ie  w iedział, 
gdzie się zna jdu je  jego dó ł, a 
gdzie góra. M arian  Brandys 
ukazuje tro sk i i k łopo ty  w y­
chowawców, radości i sm utk i 
w ychow anków  z n iebyw ałą  pro­
stotą i serdecznością. Burzą 
ok lasków  nagradzają czy te ln i­
cy fragm enty  powieści, wręcza­
jąc je j au to row i na zakończenie 
w iązanki kw ia tów . Od polskich 
i koreańskich dzieci.

W części koncertow ej w ystą­
p iły  dziecięce zespoły koreań­
sk ie  i polskie. Chórem koreań- 

tow arzyszyli I sk im  dy ryg u je  Czan Don-Fan,

student konserw atorium  w  Phe- 
n ianie, jeden z tych bohater­
skich nauczycieli, k tó rzy  prze­
p row adz ili sieroty koreańskie 
przez cale p iek ło  w o jny . Chór 
śpiewał stare ludowe pieśni ko­
reańskie oraz piosenkę p rzy ja ­
źni. T ak nazyw a ją  m ali K o­
reańczycy popularną radziecką 
pieśń „T ra k to rzys tó w “ , zaczy­
nającą się od słów „H e j w y 
konie, rum a k i stalowe“ ... P ie rw ­
szą zw ro tkę  radzieck ie j piosen­
k i śpiewają po polsku, a dw ie 
następne w  sw ym  ojczystym  
języku. Na zakończenie chór 
śpjewa na ju lub ieńszą piosenkę 
— „K uku łeczkę “  naszego „M a ­
zowsza“ .

Z lu dow ym i koreańskim i tań ­
cam i w ys tąp iły  dziew czynki ko­
reańskie. Małe tancerk i po w y ­
stępie by ły  dosłownie oblepione 
przez polskie koleżanki. M dla ły  
im  ręce od w yp isyw an ia  auto­
gra fów . Egzotyczne, trudne  do 
w ym ów ien ia  nazw iska zastępo­
wało słowo d la  wszystkich zro­
zum iale i drog ie : Pokój. Gdy 
ty lk o  u m ilk ł gw ar na w idow n i 
w ys tąp iły  z bogatym  p rog ra ­
mem zespoły polskie: Chór dzie­
cięcy F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
i Zespól Baletow y M łodzieżowe­
go Domu K u ltu ry .

Cóż pisać o atmosferze spo­
tkania? B yła  radosna, serdeczna, 
przyjazna. Hasło zawieszone 
nad Domem Dziecka w  G oło t­
czyźnie zostało w  pełn i z rea li­
zowane. Nasz dom stal się rze­
czywiście ich domem,

D A N IE L  B A R G IE LO W S K I

W sierpn iu 1952 r. zostaliśmy j 
sk ie row ani z nakazem pracy do i 
Zakładów  M echanicznych w El- j 

| blągu, gdzie zostaliśm y zatrud- j 
| n ien i na stanowiskach nie od- | 
| powiadających naszym k w a lif i-  i 
I kacjom.

S iln iko w cy  Janusz Papier- j 
j kow ski i Józef Kocarz pracują 
j w biurze konstrukcy jnym , gdzie | 
| w ykonu ją  pracę nie mającą nic i 
j wspólnego z ich zawodem, a ja j 
| w dziale głównego m echanika j 
pracowałem jako pomoc b iuro - j 

j wa.
| In te rw en iow a liśm y w  Depar- 
! lamencie K adr M in is terstw a ; 
Przemysłu Maszynowego, skąd 

i otrzym aliśm y odpowiedzi o róż­
ne j treści, sprowadzające się do j 

! tego, że: podanie zostało załat- j 
i w ionę p rzychyln ie  — zmiana i 
; nakazu pracy nastąpi w  te rm l- : 
nie późniejszym.

Od tego czasu m inęło 8 m ie- ; 
sięcy, a Departam ent K ad r ja - i

koś nie może zdecydować się n * 
przyobiecaną zm ianę nakazu
pracy.

S T A N IS ŁA W  P A W ŁO W S K I 
E lb ląg

Sprawę niew łaściwego za« 
trudn ien ia  absolwentów *  Za­
kładów M eta low ych w  Elblągu 
Redakcja k ie ru je  do M in is te r­
stwa Przem yślu Maszynowego 
i oczekuje szybkiego załatw ie­
nia prośby i  za trudn ien ia  ich 
we w łaściw ym  zawodzie.

K ilk a k ro tn ie  w  zamieszczo­
nych korespondencjach 1 a rty ­
kułach oraz przesyłanych in te r­
wencjach Redakcja zw racała się 
ju ż  do M in is te rs tw a  Przem yślu 
Maszynowego, wskazując ta. in . 
na n iew łaściw e zatrudn ian ie  
absolwentów w  Fabryce U rzą­
dzeń M echanicznych w  Racibo­
rzu, w  W arszawskich Z W U T, 
w  B ia łostock ie j Fabryce P rzy­
rządów i  U chw ytów .

(Red.)

Oczyścić bibliotekę w ßrugüi 
z faszystowskiej szmiry

M arian  Brandys w  otoczeniu bohaterów swej ks iążk i: „D om  odzyskanego dzieciństwa" 
małych sierot koreańskich, k tó re  znalazły w  Polsce Ludowe)  drugą ojczyznę.

PROGRAM RADIOWY
; W A D Z IE J* W M A T A  

19Á3 R. (S O B O T A )
P R O G R A M  I  —  N A  F A L I  

1322 M .

P ro g ra m  d n ia  6.0fi 13.25 W ia ­
dom ość* 5.05 6.00 7.53 16.00 20.00 
23.00.

8.10 A u d . d la  w s i 8.20 K o n ­
c e r t  p o ra n n y  6.10 M u z y k a  po­
ra n n a  6.20 W sze ch n ica  R a d io ­
w a — k u ra  I I  6.40 R ho d e : W ią ­
za nka  m e lo d ii 6.50 G im n a s ty k a  
7.20 M u z y k a  p o ra n n a  7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y  8.00 K o n c e r t 
p o ra n n y  8.55 A u d . d la  k i., V I I

9.1* A u d . d la  k l .  V —V I I  9.25 
K o n c e r t  m u z y k i ro m a n ty c z n e j 
15.50 A u d . d la  d z ie c i 16.20 Z  
naszych  p ie ś n i — ś p ie w a  J. D z i­
ko  w n a  16.45 B ra h m s : W a r ia ­
c je  na  te m a t P a g a n in ie g o  17.05 
P o g ad a nka  !nż. H . B e rm a n a  
z c y k lu :  „M a s z y n y  i  m y “  p t. 
„ B ia łk o  u trw a lo n e “  17.15 „ S łu ­
chacze p iszą “  — aud . B iu ra  
S tu d ió w  17.2Ó K o n c e r t  M a łe j 
O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j P. R. p. 
d. Jana  L ie r& za  18.00 M ik r o fo ­
nem  po k r a ju  18.15 S t. M o n iu ­
szko : U w e r tu ra  do op . „ V e r ­
b u m  N o b ile “  w  w y k .  W ie lk ie j 
O rk . S y m f. P . R. p. d  G. F i -

te lb e rg a  ! G lin k a  —* „J o ta
A ra g o n a is e “  w  w y k .  O rk ie s try  
p . d. S am osuc ia  18.30 „S ta l in  
w  p ie ś n i n a ro d ó w “  18.45 Re­
p o rta ż  l i t e r a c k i  19.05 „N a  m u ­
z y c z n e j f a l i “  19.35 K o re s p o n ­
d e n c i s p o r to w i donoszą 19.45 
A u d . d la  w s i 20.28 W ia d . a po r­
to w e  20.38 F r. K u r tz :  „ K u ja w ­
s k ie  p ie śn i w ese ln e “  20.45 G ra  
O rk ie s tra  T a n e czna  P. R. p. d. 
J. Ca j  m e rą  21.25 „E u g e n iu s z  
O n ie g in “  ode. p o e m a tu  A . 
P u s z k in a  21.45 K o n c e r t  22.20 
X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w  B o k ­
sie 22.50 M u z y k a  taneczna  23.10 
M u z y k a  taneczna .

Droga Redakcjo!
Pragnę Ci napisać o pęwne3 

b ibliotece w gm. Drugnia, pow.
B usko-Zdró j, woj. K ielce. Jest 
to b ib lio teka  szkolna i fakt. 
k tó ry  chcę opisać tym  bardziej 
zasługuje na bezpośrednią kon­
tro lę  k ie row n ika  szkoły. Przy­
padkowo dostała m i się w ręce i 
książka z ow ej b ib lio te k i, a i niczo-chłopską, 
m ianow icie, książka napisana 
przez Zofię Sokołowską pt.
„C iekaw e p o w ia s tk i“  (5 pow ia­
stek dla dzieci do la t 15). W y­
dana nakładem  .Now ej Księgar­
n i"  — S pó łk i A kcy jn e j Zw iąz-

| je. Można tak przypuszczać, bo 
jest rzeczą pewną, że jeżeli książ 
k i przesycone na w skroś faszy- 

i stowską ideologią m łodzież czy- 
i ta, to na tym  teren ie nie będzie 
; ona pomagała w  założeniu spół- 
| dzieln i p rodukcy jne j. Czy szko- 
| ła osiągnie cele wychowawcze 
■ postawione przez w ładzę robot- 

czy wychowa 
młodzież w  duchu pa trio tyzm u 
ludowego i m iłości do narodów 
radzieckich, do w ie lk ie j i  nie­
zwyciężonej p a rtii bolszewików? 
Na pewno — nie.

Uważam, że w in n i tak ich  nfe-
ku Polskiego Nauczycielstwa .dociągnięć muszą ponieść kon- 
Szkół Powszechnych w Warsza­
w ie — 1921 rok. Jest to książka 
szkalująca Zw iązek Radzieckh 
pochwalająca w yzysk i ucisk 
obszarników i  kap ita lis tów .

I  taką książkę w’ Polsce Lu 
dowej
dzieciom dziesięcio letn im .

C iekawe k to  sprawdzał za­
wartość b ib lio te k i, jeżeli ta k !e 
książki uchow ały się, a może | 
specja lnie celowo zostawiono I

jkw encje .

RYSZARD W IT N T K
w Hucie Podłysicy 

p-ta  B ie liny , pow. K ie lce

Słuszne uwagi naszego kore- 
wypożycza się od 8 lat j  -pondenta w inny  w yw ołać bez- 

| zwłoczną in te rw enc ję  Woje- 
i wódzkie j Rady Narodow ej w  
I Kielcach.

, R E D A K C JA

jfe m f t t if a h  ü ñ r m s fr

WiTT To dobrze — m ów i
—. T y lk o  czy w y skończycie... 

W łam ie , czy skończą? T ak ie  czasy 
w tó ru je  ojciec.

j  '"" Jak ie  czasy? — dz iw i się Gandera 
■a raz potem dom yśla się. że obu pa* 
O- f  °dz i o w o j * .

Wv ■■c:ec uarniecha się z pobłażaniem  i  
b e b '^ a 7 Pudełka „L o tn ik a “ . W ujek 
^  n' Palcami po stole i podciągając ku 
k o i“ ? « * «  k r ĆCi szyją w zbyt ciasnej

ht>\v ?a n ' e chcę w o jn y  —  m ów i sta­
ny 'r  i0  Da,nusia. — N ie może być w o j-

" vc zy w j
W ke*30'?7' mama niosąc pó łm isk i z sa-

n v  r»y
"Wr-i w y  s°b ie  wyobrażacie wojnę?
(j cbodzi ma .............
' ^ i kanapki.

\y j~ n^  k to  chce w o jn y , m oje  dziecko? 
Wię a straszna rzecz. Już człow iek nie

GanmL Uik lePie i- czy tek... 
k r 0 ż • n ic n ie  m ó w i Jest mu p rzy- 
Wujka ™oże poprzeć m am y, ta ty, 
hiu : n ’e może po tak iw ać ich zda-
C h t l P l r  . a -  i - i  X v .  W ! „  - -

r °dzin s trony  chc ia łby  zdobyć łask i tej
_ \jL~7  Przecież, to rodzina Danusi...

*®DC7 v 7  • n ie  — m ów i w u je k  patrząc 
dzo Z Wlf  na ta le rz  kanapek — nie ba r- 
oszczęrf C>mc>, czy c i A m eryka n ie  nas 
•tom o a- ■ A  nu*  ubrzucą bom bam i

któ re go przeraża i  denerw uje. Z

—  Bardzo m ożliw e  —  w^ymyka się 
Ganderze, lecz w u je k  spogląda na nie­
go ze złością i G andera obiecuje sobie, 
że nie zabierze w ięcej głosu w  dyskusji.

Wszyscy przysuw a ją się do stołu. W u­
je k  p rom ien ie je  na w idok  k a ra fk i z cy*

trynów ką , k tó ra  z ja w iła  się na stole
w  osta tn ie j c h w ili,  gdy ju ż  zw ątp ił. 
Gandera m yś li z radością, że zebranych 
zajm ą tem aty bardzie j aktualne. Lecz 
ojciec, k tó ry  ma chory żołądek ł nie 
może jeść sa ła tk i an i pić w ódki, kon­
tyn u u je :

—  A  m nie się w yda je , że wszystko 
lepsze od ta k ie j w egetacji. I tak  nie ob­
rzucą bom bam i a tom ow ym i naszego 
m iasta, bo i po co? Tu nawet wojska 
nie ma. W arszawę to  owszem... To się 
m usi zm ienić i już ! T y lk o  k to  zacznie? 
czas pracuje dla Rosji. Londyn m ów ił...

Danusia gładzi palcem ram ię G an- 
dery.

—  Eem —> w u je k  ma pełne usta. —
T y le  czasu b iją  się na te j K ore i i nic. 
Jeszcze Mac A rth u ra  od w o ła li! To się 
może przeciągnąć, bo Rosja n ie  chce 
teraz w o jny .

—  Tak, tak, psie czasy —  konk ludu je  
filozo ficzn ie  ojciec.

—  Żeby nam się dobrze dz ia ło  *—
w u je k  trzym a ł od dawna szyjkę kie­
liszka, aż m u ręka lekko  drżała. — 
Lu...

Gandera w strząsnął się po w y p W u 
w ódk i. N ie idzie mu.., Różnica pom ię-

56 dzy nastro jem , k tó ry  ogarnął go w 
przedpokoju, a k lim atem , k tó ry  panuje 
p rzy tym  stole, jest tak  w ie lka , że aż 
bolesna... Szuka rozpaczliw ie w zroku 
Danusi. Lecz ona nie zważa, rozm aw ia 
z c iocią o m ateria łach, k tóre w id z ia ły  
w PDT. W poszukiw an iu drog i ucieczki 
w z ro k  za trzym uje  się na tapczanie. 
Nocna lam pka jest pozbawiona klosza. 
N apływ a fa la  ciepła. Gandera czuje, że 
się czerw ien i. G dyby on i wszyscy w ie ­
dzieli...

Jego kolano do tyka kolana Danusi; 
może przekazywać to, co w  te j c h w ili 
czuje. Naciska tak  mocno, że ona odsu­
wa le kko  krzesło. Spojrzenie wyraża 
ża rtob liw ą  naganę. Żeby tych ludzi w y ­
m ió tł z pokoju ja k iś  huragan, kata­
k lizm , bomba atomowa!..,

—  Tak... bomba atom owa rtraszna 
rzecz — filo zo fu je  ojciec.

—  Zdrow ie  naszego noworodka 1— 
w u je k  podnosi k ie liszek, p rzym rużając 
jedno oko, d ru g im  spoglądając pod 
św ia tło  na żó łty, k la row n y  płyn. —  Ile  
ty  la t w łaśc iw ie  kończysz, Danusiu? Po­
w iedzcie państwo... T ak n iedawno racz­
kow ała pod stołem ! A  teraz panna, stu­
dentka i kaw ale row ie  przychodzą...

Gandera rozluź.nił nieznacznie k ra ­
w a t. C ztery pary oczu spojrza ły na nie­
go, żadne ze spojrzeń nie by ło  życzliwe. 
N ie przypad ł do gustu rodzinie. Prze­
cież nie z rodziną ma do czynienia... 
M in ę ły  te czasy!

—  Jak ten czas leelt *** westchnęła 
ciocia.

•— M ó j Boże, gdzie te czasy? Od paru 
la t cz łow iek w łaśc iw i«  n ie  ży je  <—• 
s tw ie rdz iła  mama,

*— W egetacja —- dodał ojciec. — A 
zm iany nie widać...

•— Zdrow ie  naszego noworodka — 
pow iedział żałośnie w u jek  w ychyla jąc 
osta tn i kie liszek. —  A  co, gięś bez 
w ódki?

Mama nic nie odpowiedziała i ruszyła 
do kuchni po gęś. Przy stole zapano­
wało m ilczenie. Lepsze m ilczenie niż 
takie  rozmowy... Gandera szukał opar­
cia w  spojrzeniu Danusi. Z jedzono gęś. 
podano ciasto. W zrok G andery ieyraża) 
rozpacz. Czuł, że rodzin ie Danusi prze­
szkadza, że jest tu in truzem , niepożą­
danym  natrętem . Igno ru ją  go' Gdyby 
n ią  Danusia, k tóra siedzi tu ta j, obok 
niego... Pokazałby im  plecy!

Dlaczego Danusia p rzy jm u je  tę całą 
rozmowę ze spokojem? Dlaczego nie 
wyraża sprzeciwu? Czy to ma oznaczać, 
że się zgadza? A le  nie może się zga­
dzać z ojcem, k tó ry  zezwala na zburze­
nie W arszawy! Nie, m ilczenie Danusi 
nie może wyrażać aprobaty! Przecież to 
jego ukochana, mądra Danusia!

Danusia wdaśnie wstaje. Zrozum ia­
ła  go!

—  Na śm ierć zapom niałam ! Ty też, 
Józek! Przecież m usim y biec do aka­
dem ii. Jest zebranie w  spraw ie przy­
gotowań do sesji z im owej!

— Rzeczywiście — potwierdza Gan­
dera zaskoczony. Kochana Danusia!

—  Teraz, o ósmej, zebranie? —  prze­
ra z ił się ojciec.

—  Co on i w y rab ia ją  *  tą młodzieżą! 
*— westchnęła mama.

—  Wiedzą, że młodzież n a jła tw ie j 
zbfekierować! W ychow ują ich po swoje* 
m u —  s tw ie rdz iła  ponuro ciocia.

•— A le naszej Danusi nie przekabacą 
—  zaśmiał się ha łaśliw ie  Wujek podno­
sząc kieliszek. bv w ychy lić  pozostawio­
ną na dnie krop lę  cy trynów k i.

— Idź, dziecko, trudno  — pogładził 
Danusię po głow ie ojciec.

Gandera ściskał ręce potrącając w po­
śpiechu krzesła. Żegnano się z nim . nie 
przerywając rozmowy.
_ Płacim y, p łacim y — mama odpo­

w iadała cioci. — Do końca życia będzie­
my płacić ten złodziejsiri dom iar. T ak i 
ma!v sklepik...

Co za czasy, co za czasy — łago­
dziła ból ciocia. — Z torbam i nas pu­
ścili. To się musi skończyć!

Zam knęli d rzw i, przekroczyli fu rtkę , 
weszli w ciszę u liczk i razem, we dw o­
je. O ddychali świeżym, m roźnym  po­
w ietrzem .

—  Uważaj, Danusiu, m róz ścisnął, 
jest ślisko.

— Nie podoba cd się m oja rodzina, 
co?

M ilcza ł.
—  Narzekają. M ają  swoje racje. M o­

że trochę przesadzają.
— Chyba tak — zgodził się nieśm ia­

ło. — Ctmdźmy.
P rzy tu liła  się do niego.
—  Z im no mi, Józek. Pobiegnijm y.
Ruszyła pierwsza. Pobiegł za mą, w y ­

trząsając z siebie ca ły  w strę t i złość. 
Są razem, we dw oje ! Cóż może stanąć 
na przeszkodzie ich szczęściu? Rodzina? 
Rodzinę odsuną ja k  n iepotrzebny gra t,

(c. d. n.)



Nowe zbrodnie Amerykanów na cywilnej ludności Korei
Lotiilsfw© US Afeiniliriiiije tamy zbiorników wodnych

d o  nawadniania p ó l
'  Agencja Nowych Chte d o n o s ir ,w  p ro w in c ji P o łudn iow y Phe- 
. i^oreańska C entra lna Agencja | nian. Tam a i  śluza zb iorn ika 
Telegraficzna opub likow a ła  20 j wodnego u ieg iy  zniszczeniu, zo- 
m a ja  br, oświadczenie pełniące- | s ta ły  zatopione wsie oraz pola 
go obow iązki m in is tra  spraw j pow ia tów  Sunan i  Taedong. 
zagranicznych K oreańskie j Re- j W edług ostatn ich danych, zało- 
p u b lik i Ludowo - D em okraty j p ien iu  uległo przeszło 70 wsi, 
cznej L i  D o r g Kena. ■ zginęło przeszło 800 m ieszkań-

Oswiadczenie stwierdza, że j ców, padło w ie le  zw ierząt do- 
ostatn io dowództwo w o jsk ame- ; m owych oraz u łegł zniszczeniu 
rykańsk ich  dopuszcza się no- j dobytek chłopów. R o ln ictw o 
w ych niesłychanych zbrodni na tych pow ia tów  poniosło o lbrzy- 
spokojne j ludności K oreańskie j m ie s tra ty : zniszczone zostały 
R e pu b lik i Ludowo -  Dem okra- j zasiewy na polach przeszło 5 
tyczne j. W  ciągu dwóch dn i — j tys. chłopów. Zbrodnia ta zo- 
13 i 14 m aja  br. lo tn ic tw o  ame- j stała popełniona z premedyta- 
rykańsk ie  k ilk a k ro tn ie  zbom- I cją. Świadczy o tvm  zrzuceń:» 
bardow ało tamę zb io rn ika  +vod- j dużej ilości bomb o spóźnionym 
nego w  Sunan, służącego do na- | zapłonie w  celu przeszkodzenia 
w adn ian ia  pól pow ia tu  S u n a n 1 w  pracach nad usuwaniem

skutków  zniszczeń oraz w  nie­
sieniu pomocy mieszkańcom. 
Dowodzi tego rów nież fa k t, że 
sam oloty am erykańskie ostrze li­
w a ły  z lo tu  koszącego m ieszkań­
ców, k tó rzy  b ra li udzia ł w  akc ji 
ra tunkow ej.

W  dniach 15 1 16 m ają  lo tn i­
c two am erykańskie zbombardo­
wało tam y zb io rn ika  wodnego 
w  Czasan, w  powiecie Sunczo- 
hon, p ro w in c ji P o łudniow y Phe- 
nian.

W  w yn iku  b o m b a rd o w a n i 
tam  tych dwóch zb io rn ików  
wodnych zatopiono lu b  zniszczo­
no pola chłopskie o łącznym  
obszarze przeszło 200 tys. ha, 
zginęło w ie lu  mieszkańców. 
Chłopi ponieśli o lb rzym ie  straty.

Na polecenie rządu K oreań*
skie j R epub lik i Ludowo -  De­
m okra tycznej —  głosi ośw iad­
czenie — składam  stanowczy 
protest p rzeciw ko n ie ludzk im  
zbrodniom , popełn ianym  przez 
dowództwo w o jsk  am erykań­
skich. Obećnie k iedy ca ły  św iat 
w raz z narodem koreańskim , 
pragnącym  pokoju, spodziewa 
się, że w  zw iązku ze w znow ie­
niem  rokowrań w  Panmundżo- 
nie zostanie położony kres prze­
lew ow i k rw i w  K ore i — te no­
we zbrodnie dowództwa w o jsk  
am erykańskich popełniane na 
spokojne j ludności koreańskie j 
n ie  mogą nie w yw ołać głębo­
kiego oburzenia wszystkich m i­
łu jących  pokój narodów.

9 Polaków w półfinale ' Zwycięstwo
trenera i jego ucznra(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S TR . 1)

ka. Od m om entu rozpoczęcia 
drugiego starcia, k iedy Polak 
na polecenie Sztama rozpoczął 
szybko atakować wzrastała je - 

|  go przewaga, k tó ra  u trzym ała 
się do końca spotkania. Grze- 

p la k  w ykaza ł dobrą szybkość, 
*  kondycję  i  różnorodność cio­

sów. W ygra ł spotkanie wyso­
ko 60:54, 60:56, 60:55.

rze pięściarskie j stoczył 20-let- 
n i Bogdan W ęgrzyniak, nasz 
reprezentant w  wadze ciężkiej. 
P rzec iw n ik iem  jego b y ł do­
świadczony bokser czechosło­
w acki N ctuka. W ęgrzyniak do­
brze poprow adził wa lkę, ata-

n ia ł o k ryc iu  i niepotrzebnie i 
p rzy ją ł za dużo ciosów prze­
c iw n ika , W ęgrzyn iak w ygra ł 
w a lkę  jednogłośnie, uzyskując 
punktację  60:57, 60:56, 53:58.

Czw artkow e zwycięstwa 
w p row adz iły  trzech dalszych |

lii i*W ielką  niespodzianką
strzostw Europy w  ^

kow a l praw ie  przez ca ły czas ! Polaków  do w a lk  pó łfina ło -
spotkania, jego ciosy by ły  cel- i wych. W sumie w  walkach
niejsze i groźniejsze. Można 
mu jednak zarzucić, że szcze-

40-tą w a lkę  w  swej k a r le - i gó!nie w  I I I  rundzie zapom-

tych startować będzie 9 na­
szych reprezentantów.

(R.)

boksie i
zwycięstwo Tiszina nad 
strzem o l im p i jsk im  „U ,  „¡o
Zwycięstwo to nie zas "  
ty lko  jego trenera,
w  a. Wiedział on, ze 
chęcią rewanżu nad ^nad
Tiszyn spotkał się *  n m

Dalsze wielkie sukcesy bokserów radzieckich

ców w ojennych, k tó rzy  n ie  zo­
staną bezpośrednio repa triow a­
n i, czyli, in nym i słowy, m ają 
na celu przekazanie ich L i Syn 
Ma nowi.

Po drug ie  — propozycje ko ­
reańsko -  ch ińsk ie  przew idują, 
że kom is ja  repa triacy jna  zło­
żona z przedstaw icie li k ra jów  
n e u tra ln y c h . w inna  mieć. zapew-

rearisko - ch ińsk ie  - przew idują, 
że sprawa losu jeńców w o jen­
nych, k tórzy  nie zostaną repa­
tr io w a n i po up ływ ie  okresu ak ­
c ji uśw iadam iającej, pow inna 
być przekazana kon fe renc ji po­
lityczne j dla rozw iązania w  dro­
dze rokowań. „K on trp ropozy­
c je “  am erykańskie odrzucają tę 
zasadę i żądają „uw o ln ie n ia  na

Postępowanie strony am erykańskiej w Panmundżcn  
emiemożiiwia szybkie zaw arcie rosejnui w iCorei

Agencja Nowych Chin ogła- j czenie Departam entu Stanu cha- 
sza kom entarz w  sprawie i rak te ryzu je  zasadnicze rozbież- 
oświadczenia Departam entu Sta- \ ngści m iędzy stanow iskiem  stro­
j u  USA z dn ia  15 maja, w  któ- ! n y  am erykańskie j a propozycja- 
ry m  Departam ent Stanu broni j mi strony koreańsko - ch ińsk ie j 
swej p o lity k i przew lekania ro- j po prostu jako „pewne zm iany“ , 
kow ań o rozejm  w  Korei. j Oświadczenie głosi: „13 m aja

W  ciągu ostatn ich dn i ame- j dowództwo Narodów Zjednoczo- 
rykańsk ie  „kon trp ropozyc je “  — ! nych p rzy ję ło  w ie le  punktów  
podkreśla agencja Nowych Chin j ostatn ich propozycji kom unisty- 
■ _ zagroziły perspektywom  ro-1 czhych w  charakterze podsta- 
zejm u. Potępienie _ tych „k o n tr-  j w y rokow ań i  zaproponowało 
propozyc ji“  przez św iatową op i- j pewne zm iany, aby ten plan stal 
n ię  publiczną przyb ra ło  tak ie  j się m oż liw y  do urzeczyw istn ie- 
rozm iary, że nawet p rem ier b ry - j n ia “ . W ten sposób Departa- 
ty js k i C hurch ill, p rem ier In d ii 
N ehru i  in n i s tw ie rdz ili, że 8- 
punktow e propozycje delegacji 
koreańsko -  ch ińsk ie j pow inny 
fitać się podstawą porozumienia.

Licząc się z tą  sytuacją, De­
pa rtam en t Stanu USA zmuszo­
n y  b y ł przyznać, że nowe pro­
pozycje koreańsko -  chińskie 
„d a ły  pewną podstawę“  kon ty ­
nuow ania rokow ań i  że na p ro­
pozycjach tych  mogło by się 
oprzeć „honorowe porozum ie­
n ie “ . Jednakże słowa te m ają 
na celu osłodzenie „kon trp rop o ­
z y c ji“  am erykańskich. Oświad-

nione w a ru n k i, um ożliw ia jące j m ie jscu“ , a w  istocie rzeczy 
należyte w ykonyw an ie  je j fu n k - j przekazania jeńców w ojennych

ment Stanu USA us iłu je  wm ó­
w ić św iatu, że „ko trpropozyc je“  
am erykańskie oparte są na 8- 
punktow ych propozycjach kore­
ańsko -  chińskich.

Po pierwsze — propozycje ko­
reańsko - ch ińsk ie  przew idują, 
że jeńcy w o jenn i n ie  rep a trio ­
w a n i bezpośrednio po zawarciu 
roze jm u przekazani być m ają 
kom is ji repa triacy jne j, złożonej 
z przedstaw icie li k ra jó w  neu­
tra lnych . Tymczasem „k o trp ro ­
pozycje“  am erykańskie przew i­
du ją  zamiast tego „uw o ln ien ie  
na m ie jscu“  koreańskich jeń-

c jh  „K on trp ropozyc je “  am ery­
kańskie dążą do skrępowania 
w sze lk im i sposobami pracy ko­
m is ji repa triacy jne j, co uniem o­
ż liw iło b y  je j w ykonyw an ie  
swych fu n k c ji i  poddają fa k ty ­
cznie tę kom isję am erykańskie j 
ko n tro li w o jskow ej.

Po trzecie —  propozycje ko­
reańsko -  ch ińsk ie  przew idują, 
że strona zainteresowana po­
w inna  m ieć możność swobodnej 
akc ji w yjaśn ia jące j wśród swo­
ich n ie  repatriow anych jeńców. 
Propozycje am erykańskie tak  
dalece ograniczają akcję uśw ia­
damiającą, że sprowadzają ją  
do proste j form alności.

Po czwarte —  propozycje ko-

bandom L i Syn Mana 1 Czang 
Kai-szeka.

„K on trp ropozyc je “  am erykań­
skie w  spraw ie losu jeńców w o­
jennych pozostają w zasadni­
czej sprzeczności z K onw encją 
Genewską i z usta loną p ra k tyką  
m iędzynarodową. W łaśnie d la te ­
go są one nie  do przyjęcia  dla 
strony koreańsko -  ch ińsk ie j. Co 
się zaś tyczy —  kończy agencja 
Nowych C h in  —  „poglądów  
wolnego św iata na n ie tyka lność 
i  p raw a je dn os tk i“ , to  te ob łud­
ne słowa nie  mogą nie  budzić 
w strę tu , jeżeli przypom ni się 
wstrząsające zbrodnie strony 
am erykańskie j w  obozach jen ie ­
ckich.

(P O K O Ń C Z E N IE  Z E  S TR . 1)

N a  H a li z a p a la ją  sit? ja sn e  ś w ia ­
t ła  w s z y s tk ic h  re f le k to ró w . W  je d ­
n y m  ro g u  r in g u  s ta je  ś re dn ie go  
w z ro s tu  p ię ś c ia rz  ra d z ie c k i T is z lh  
W  d ru g im  n a ro ż n ik u  s iedzi k rę o y , 
c z a rn y , z w ą s ik ie m , z n a n y  w s z y ­
s tk im  W ę g ie r  P ^p p . R ozlega się 
d ź w ię k  g ongu . Z a w o d n ic y  ru s z a ją  
do p ie rw sze g o  s ta rc ia . N a sa li pa ­
n u je  p o ru sze n ie . P o p ie rw s z y c h  
k ro k a c h  na r in g u  ra d z ie ck ie g o  
p ię śc ia rza  w id a ć , żę p rz y s tą p ił  on 
do w a lk i  z duża w o lą  z w y c ię s tw a . 
P ie rw sza  ru n d a  p rz e c h o d z i pod  
z n a k ie m  s p o k o jn e j i o s tro żn e j 
w a lk i ,  g d yż  z a w o d n ic y  chcą i 
ty m  razem  rozpoznać ta k ty k ę  
w a lk i  p rz e c iw n ik a . W  d ru g im  
s ta rc iu  a m b itn y  i tw a rd y  p ię ś c ia rz  
ra d z ie c k i P rz y s tę p u je  do o s try c h  
i s e ry jn y c h  a ta k ó w  P app, k tó r y  
d o tych czas  sp oko  i n ie , o p a n o w a ­
n ie  ch od z i po r ln e u , zaczyna  się 
n ie c ie rp l iw ić .  W id a ć , że je s t m o ­
cno  z d e n e rw o w a n y . Raz po raz

Prated wyborami we Włoszech
W  wyborach parlam entarnych ] noścl, lecz Jednomyślnych w 

we Włoszech, wyznaczonych na i sw ym  dążeniu do w a łk i prze- 
7 czerwca br. po raz p ierwszy j c iw ko  m onopolow i po lityczne- 
wezm ie udzia ł nowe ugrupowa- > m u chrześcijańskie j dem okracji, 
n ie  polityczne „N arodow y Z w ią - i Pa lm iro, T o g lia tt i w  referacie 
zek  ̂ Dem okratyczny“ , k tó ry  | wygłoszonym  na k ra jo w e j kon- 
zgłosił lis ty  wyborcze we wszy- | fe renc ji p a r ti i kom unistycznej
s tk ich  30 okręgach wyborczych 
do Izby Posłów i w  164 okrę­
gach wyborczych do Senatu. 
Nowe ugrupowanie polityczne 
stanow i koa lic ję  tzw . niezależ­
nych, reprezentujących opin ię 
różnych średnich w a rs tw  lud-

Upadek rządu  
Ileoe Mayera
Podano o fic ja ln ie  do w iado­

mości, że Zgromadzenie Naro­
dowe odm ów iło  328 głosami 
przeciw ko 244 votum  zaufania 
rządow i Rene M ayera.

W  zw iązku z votum  n ieu fno­
ści w  Zgromadzeniu Narodw ym  
prem ier Rene M ayer złożył w  
im ien iu  całego gabinetu dym i­
sję na ręce prezydenta R epub li­
k i V incent A u rio la .

w  następujący sposób ok re ś lił 
znaczenie utw orzen ia  „N arodo­
wego Zw iązku Dem okratyczne­
go“  i  innych antyrządowych 
ugrupowań politycznych: „W  
obecnych w arunkach zrozum iałe 
jest znaczenie tego fak tu , te  w  
przyszłych w yborach wezmą 
udzia ł nowe ugrupow ania p o li­
tyczne, różniące się od nas i 
stojące od nas daleko, różniące 
się od socja listów  i stojące od 
n ich daleko oraz różniące się 
rów nież od tych niezależnych 
dem okratów, k tó rzy  w  roku 
1948 b y li razem z nam i na 
wspólnych lis tach ludowego 
fro n tu  demokratycznego. Fakt 
ten dowodzi ja k  w ie lk ie  jest 
niezadowolenie, ja k  powszechne 
jest przekonanie o konieczności 
z likw id ow a n ia  m onopolu p o lity ­
cznego p a rtii k le ryka ln e j i 
stworzenia now ej sy tua c ji". i

F ran cu ska  P a rlla  
Kom unistyczna

propoDsije jejmość akcji 
SF10

„H u m an ité “  opub likow a ła  lis t 
sekretarza federacji F rancuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej departa­
m entu Sekwany R. G uyot do 
sekretarza federacji p a rtii so­
cja lis tyczne j tegoż departam en­
tu. G uyot proponuje jedność 
akc ji obu p a rtii w  departam en­
cie Sekwany w  wyborach dc 
Prezydium  Rady Generalnej.

L is t stw ierdza m. in .: „W  dniu 
27 m aja odbędzie się nadzw y­
czajna sesja Piady Generalnej 
departam entu Sekwany, na k tó ­
re j wybrane zostanie Prezydium 
Rady... W Radzie Generalnej 
jest 57 kom unistów  i 19 socja li­
stów. Oznacza to, że pa rtia  ko­
m unistyczna i partia  soc ja li­
styczna posiadają w  Radzie ab­
so lu tną większość. Dlatego też 
is tn ie je  możliwość zadania ciosu 
kandydatom  reakc ji i faszyzmu 
i wspólnego wyboru Prezydium 
Rady G eneralnej departam entu 
Sekwany... Klasa robotnicza i 
wszyscy dem okraci pow ita ją  z 
radością porozumienie soc ja li­
stów i kom unistów  w spraw ie 
w yborów  do Prezydium  Rady 
G eneralnej.

w o  d o p in g u je  T is z in a .

M is trz  o lim p ijs k i P ap p  
pokonany

przez Tiszina (IS E R )
W śród  rz ę s is ty c h  b ra w  o g ło ­

szono p rzez m ik ro fo n y  je d n o g ło ­
śne z w y c ię s tw o  T is z in a . Z w y c ię ­
s tw o  T is z in a  je s t n ie  t y lk o  jego  
n a jw ię k s z y m  sukcesem , a le  jes t 
ró w n ie ż  dużą n ie s p o d z ia n k ą  na 
w a rs z a w s k im  tu r n ie ju  p ię ś c ia r­
s k im .

P ię k n ą  w a lk ę  s to c z y li m ię d z y  so­
bą w y s o k ie j k la s y  p ię śc ia rze  Ł u k -  
n la n o w  z C zechem  K o u tn y m . W a l­
ka ta  z a k o ń c z y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  
K o u tn e g o . d d  p ie rw szeg o  s ta rc ia  
z a w o d n ik  ra d z ie c k i bez p rz e rw y  
p rz e p ro w a d z a ł s z y b k ie  a ta k i na 
Czecha, k tó r y  o d p o w ia d a ł p ię k n y -  

-  m l k o n tra ta k a m i, u z y s k u ją c  p rz e -
o b s e rw u je m y  p ię k n e  w span  a łe  | w agę. D o p ie ro  w  trz e c im  st,ar- 
ata-kł T is z in a : je g o  tw a rd e  p ięśc i c iu  Ł u k n ia n o w  p rz e p ro w a d z ił ge- 
lecą na  P anna , k tó r y  d e m o n s tru - i n e ra ln y  a ta k  na K o u tn e g o , os ła - 

p ię k n e  u n ik i .  Je d n a k  po tężne  ! b i ł  go k i lk o m a  c e ln y m i c iosam i, 
c io s y  T is z in a  często lą d u ją  na a le  n ie  m ó g ł ju ż  n a d ro b ić  
szczere  P a p na ; ju ż  p od  k o n ie c  
d ru g ie j r u n d y  w id a ć  u  W ęgra  
p e w n e  o s ła b ie n ie . P a p p  p rzech o d z i 
z k o le i do  o b ro n y , ra tu ją c  się  t r z y ­
m a n ie m . B o jo w y  i  e n e rg ic z n y  za­
w o d n ik  ra d z ie c k i n ie u s ta n n ie  1 
zd e c y d o w a n ie  p u n k tu je  W ęgra  i 
p ow ię ksza  n a d  n im  s w o ją  p rze ­
w agę.

W  trz e c ie j ru n d z ie  T iszJn  ła ­
d u je  W ę g ro w i k i lk a  c ię ż k ic h  c io ­
sów  s ie rp o w y c h . P app  je s t ju ż  
p o w a ż n ie  w y c z e rp a n y , a le  ró w ­
n ie ż  o d p o w ia d a  k o n tra ta k a m i, 
b ro n i się b a rd zo  zacięc ie . Je d n a k  
„b o m b o w e “  c iosy  P appa n ie  za­
t rz y m u ją ,  a p rz e c iw n ie , p o w ię k ­
sza ją  b o jo w o ś ć  T is z in a , k tó r y  
n ie u s ta n n ie  id z ie  n a p rz ó d  do a-
ta k u . W a lk a  je s t w s p a n ia ła  W a r- I m ac ie . N ie  u p ły n ę ły  t r z y  m in u ty ".

szaw ska p ub lic z n o ś ć  gorąco  1 ż y - i g d y  A n g lik  pod  w p ły w e m  m o c-

h

n y c li  c iosów  Je go ro w a  s ta l s ic  
n ie z d o ln y  do da lsze j w a tk i.  Sę­
d z ia  o dsy ia  C oopera  do ro gu , o- 
g ia sza jąc  z w y c ię s tw o  Je go ro w a  w  
I  r.

s tra c o n y c h  p u n k tó w  w  d w óch  
p ie rw s z y c h  ru n d a c h . Z a w o d n ik  
ra d z ie c k i, m im o  p rz e g ra n e j, w a l­
czy) b a rd zo  a m b itn ie , b o jo w o  i  
z se rcem . B v !a  to  je d n a  z p ię k ­
n ie js z y c h  w a lk  te g o  w ie c z o ru .

W s p a n ia le  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł 
z a w o d n ik  ra d z ie c k i J agoro  w  nad 
A n g lik ie m  C oope rem . W a lk a  ta  
t rw a ia  b a rd zo  k ró tk o  i  z a k o ń c z y ­
ła  się jeszcze p rz e d  w y b ic ie m  gon ­
g u  na  za ko ń cze n ie  p ie rw s z e j r u n ­
d y . .Tegorow od p o c z ą tk u  p rz e ­
p row a d za  g ro ź n y  i  zd e c y d o w a n y  
a ta k  na A n g lik a , często zapędza 
go do  ro g u  n a  l in y  i  w reszc ie  
d w u k ro tn ie  p o sy ła  na  m a tę . A n ­
g lik  b ro n i się  z a c ie k le , a is  n ie  w y ­
t rz y m u je  Już a ta k u  p ię śc ia rza  ra ­
d z ie ck ie g o  1 po  raz  trz e c i le ż y  na

¿¡[juirwb o**
tychczas diva razy■ <->° a od 
kan ia przegrał *  
siebie to  tym  czasie rapy

P ara i l ta  o l impijska  JJj* 
m ała go jednak. Ustali ^  
nerem p lan długofalowey 
n ingu  — by szczyt 
pad ł na m a j 1953 r. B  
jego u s ilne j pracy w idzl 
w  H a l i  M irow sk ie j.

Borys rozpoczął stcoju 
r ie rę w  r.
„S k rzyd ła

m 6  w  zrzesz*»
Sowietów .

pi lnego uczęszczania na r2ycl‘°‘
gi sukcesy jakoś  nie ' j ' raztI 

nował i°
dzily. A le Borys nadal 
to tygodniu trenował ^  
sportowej.  I  oto po raz 
szy w  f ina le  mistrzostw

.................W  V0'
1951 zdobył n i is t ^ 0

“ 71

ro k u i» ie:

w  r
wagi średniej. Sukces 
no w il  w następnym

Bory*
je-"

żącym. 24-le tn i oory l 
wzorem dobrego *Por 0.,„0¡d

S ocz lka *
R ów n ie ż  p ię k n ą  w a lk ę  p o ka za ł 

S oczikas z P in g e ie m  (NP.D). o d  
p o c z ą tk u  do  k o ń c a  w a tk i  z a w o d ­
n ik  ra d z ie c k i je s t b a rd zo  s z y b k i, 
e n e rg ic z n y  i  d o b ry  te c h n ic z n ie . 
S ocz ikas  pos iada  b a rd zo  b o g a tv  
re p e r tu a r  c iosó w , k tó r y m i bez­
u s ta n n ie  a ta k o w a ł p rz e c iw n ik a , za­
ró w n o  w  g ó rn e  ja k  i  d o ln e  p a r­
tie . P in g e l w a lc z y ł a m b itn ie  i  
p rzez  t r z y  n jn d y  w y tr z y m a ł g ro ź ­
ne a ta k i S oczikasa, B o k s e r ra ­
d z ie c k i w y g ra ł tą  w a lk ę  w y s o k o  
na  p u n k ty .

<J. d.)

komsomolca. Oprócz  - 

to t ren ingu  — Borys l eS
róvi- 

w iei‘nież dobrym  ślusarzem ^  ¿fyit 
nej z moskiewskich
metalowych. ^

Jego sukces jest j J J o -  
sukcesem trenera ^  
wa. y  p.

rteg®

Ćwierćfinałj  zakończone

Ruch s tra jkow y  we F ranc j i  p rzyb iera na sile. Masy pracu­
jące domagają się podwyżk i płac, poszanowania p raw  zagwa­
rantowanych przez Konsty tuc ję  i  p o l i ty k i  pokojowego  budow ­
nictw a.

Na zdjęc iu : w idok  Dworca Północnego to Paryżu podczas 
s tra jku  kolejarzy. p oto CAF

Pod basiora walki o pokój i lepszą przyszłość dzieci
odbywają się w  kra jach dem okracji ludow ej

przsfgaîiM iiïa is Międzynarodowego Dnia Eziscka
Dzień 1 czerwca obchodzi ca ły św ia t postępowcy jako  M ię­

dzynarodowy Dzień Dziecka, jako dzień dalszej m ob ilizac ji 
wszystkich ludzi dobre j w o li do wzmożenia w a lk i o pokó j — 
koniecznego w a ru n ku  życia i  rozw oju  młodego pokolenia. 
W  kra jach  obozu dem okracji, poko ju  i socjalizm u czynione są 
obecnie przygotow ania do Dn ia Dziecka,

Ho wy rząd
s© S E

Agencja Reutera donosi z 
Tokio , że dotychczasowy pre­
m ie r Joszida u tw orzy ł nowy,

Pekin
Organizacje społeczne 1 lu d ­

ność Szanghaju opracowały pro­
gram imprez na 1 czerwca.

W dn iu tym  odbędą się po­
ra n k i dla dzieci, wycieczki do 
z: k ładów  przem ysłowych, spot­
kania dzieci z now atoram i p ro­
d u kc ji i przodującym i chłopa­
m i, z uczonym i, artystam i, p i­
sarzam i i czołowym i działacza­
mi p a rty jn y m i i państwowym i. 
O rgan izu je się im prezy sporto­
we z udziałem dzieci. W szang- 
ha jsk im  Pałacu K u ltu ry  i w  in ­
nych klubach robotniczych od­
będą się g ry  i zabawy. Radio 
organ izu je  specjalne audycje 
dla dzieci. W dn iu  święta o tw a r­
ty zostanie m ie jsk i Pałac K u l­
tu ry  dla dzieci. W różnych 
dzielnicach Szanghaju oddane 
zostaną do użytku specjalne sa­
le dla wypoczynku i zabaw.

U lan  BciSor
W M ongolskie j Republice L u ­

dowej prace przygotowawcze

przebiegają pod hasłem da l­
szej w a lk i o pokój, o lepśzą 
przyszłość dzieci.

Zorganizowano specja lne au­
dycje rad iowe o przodownikach 
nauki, o działa lności kom ite tów  
rodzicie lskich.

T eatry kuk ie łko w e  i inne te­
a try  d la  dzieci, ja k  rów nież k i­
na s to licy M ongo lsk ie j Republi­
k i Ludow ej przygotow ały na 
Dzień Dziecka specjalne pro­
gram y. W dn iu  św ięta we wszy­
s tk ich  m iastach i wsiach M R L 
odbędą się zabawy dla dzieci.

Z na jd u ją  się tam  labo ra to ria  i  
różne w arszta ty pracy. Pod fa­
chowym  k ie row n ic tw em  wycho­
w aw ców  i  pedagogów rozw ija  
m łodzież swe uzdoln ien ia  w  o- 
branych przez siebie k ie ru n ­
kach.

Dzieci 1 m łodzież R um un ii 
p rzygo tow u ją  się in tensyw n ie  
do IV  Światowego F estiw a lu  
M łodzieży i  .Studentów.

W  czw artym  dn iu  M is trzostw  
Europy w  boksie odby ły  się 
dalsze w a lk i ćw ierć fina łow e 
w  wadze lekkośrednie j, śred­
n ie j, pó łc iężkie j i c iężkie j.

Pierwsze w a lk i w  wadze 
lekkośrednie j zapoczątkowało 
spotkanie pomiędzy Reschem 
(N. zach.), a Candau (Francja). 
Przez wszystkie trz y  rundy 
w a lka  toczyła się na przecięt­
nym  poziomie i ¿y}a m ało cie­
kawa. N iem nie j bardzo często 
dochodziło do ostre j w ym iany 
s iinych ciosów przez obu za­
w odn ików , z których lepszym 
by ł Resch 1 tym  samym za­
pew n ił sobie zw ycięstw o na 
punk ty  stosunkiem  głosów 2:1.

W te j samej wadze zm ierzy li 
się W ells (A ng lia ) i M u llen  
(Szkocja). W alka ta rów nież 
była nieciekawa. W ells gó­
row a ł nad przec iw n ik iem  lep­
szym wyszkoleniem  technicz­
nym  zadając Szkotow i w ie le 
celnych i mocnych ciosów. Już 
w  drug im  starciu A n g lik  s il­
nym  ciosem z praw e j ręk i po­
syła M u lle ra  na matę. W o- 
s ta tn im  starciu W ells o trzy­
m uje  napom nienie za trzym a­
nie, ale w yg ryw a  całą w a lkę 
jednogłośnie na punkty.

Serię w a lk  wagi średniej 
rozpoczął T ita  (Rum unia) z 
Wemhoenerem (N. zach.). Już 
w  pierwszym  starciu zawod­
n icy przystąp ili do obopólnych 
ataków. Wyższy wzrostem  N ie­
miec początkowo górow ał nad 
Rumunem. A le  w  drug im  s ta r­
ciu T ita  jest stale w  ataku, 
raz po raz pu nk tu je  Niemca 
s ilnym i ciosami z lewej p ro­
stej i p raw ym  sierpowym . N ie­
miec zaczyna słabnąć i prze­
chodzi do obrony. W  I I I  r. Ru­
m un znów rozpoczyna serię 
mocnych ataków, często prze­

chodzi do w a lk i na półdystans 
i do zwarcia. Jego celne ciosy 
szczególnie prawe sierpowe tra ­
fia ją  broniącego się Niemca. 
Rum un ma stale przewagę nad 
W emhoenerem 1 w yg ryw a  
rundę. M im o tego sędziowie 
przyznają zwycięstwo Niemco­
w i. W arto  podkreślić, że za­
w odn ik  rum uńsk i zareprezen- 
tow a ł się w  tym  spotkaniu 
bardzo dobrze, przez wszyst­
k ie  trzy  run dy  w a lczy ł o f ia r ­
nie i am bitn ie.

W  wadze średnie j A ng lik  
Barton pokonał na punkty 
W łocha S trinę.

W alka N itschke (NRD) z 
Szabo (W ęgry) zakończyła się 
w pe łn i zasłużonym zwycię­
stwem młodego reprezentanta 
NRD.

C iekawą w a lkę  stoczył Cze- 
chosłowak Prihoda z PCJrma-
nem (N. Zach.). Pierwsza ru n ­
da u p ływ a  na nieustannych 
atakach Czecha. Jego ciosy 
szczególnie sierpowe celnie 
tra f ia ją  Niemca. W  I I  r. N ie­
miec nastaw iony przez sekun­
danta opanowuje nieco w a lkę 
w  ringu , ale nadal pozostaje 
w  defensywie. Trzecie starcie 
należy ju ż  bezapelacyjnie do 
Prihody, k tó ry  p iękn ie f in i­
szując posyła N iem cow i serię 
mocnych i celnych ciosów. 
O bserwujem y na ringu  bardzo 
piękną walkę, k tó rą  pub licz­
ność nagradza gorącym i ok la­
skami, żywo dopingując' Cze­
cha do zwycięstwa, Przebieg 
całej w a lk i wskazuje wyraźnie 
na w ygraną Czecha. Tym cza­
sem sędziowie w b rew  tem u co 
w idz ie li na r in gu  przyznają 
N iem cow i zupełnie niezasłużo­
ne zwycięstwo punktu jąc 
wszystkie run dy  z korzy - 
ścią d la  P firm ana, Prihoda

w a lczy ł bardzo am bitn ie, bo­
jo w o  i  z w ie lk im  zapałem, 
w ykazał się rów nież iepsza, 
techniką, większą ilością za­
danych celnych ciosów’. D la­
tego przyznanie zwycięstwa 
N iem cow i, mocno k rzyw  - 
dzi zawmdnika Czechosło­
w acji.

K rizm an ic  (Jugosławia) po 
nieciekaw ej walce w ypunkto ­
w a ł Rumuna Furczą. Rumun 
w ałczył bardzo am bitn ie, sta­
w ia ł zacięty opór silniejszem u 
fizycznie Jugosłow ianinow i.

Spotkanie pomiędzy Schrei- 
bauerem (N. Zach ) a Fazeka- 
sem (W ęgry) zakończyło się 
zwycięstwem  Niemca. Węgier 
już  na początku I r. przystą­
p ił do s iinych i ostrych ata­
ków  na przeciwnika. Dopiero 
pod koniec w a lk i Schreibauer 
zada! W ęgrow i k ilk a  ce ln ie j­
szych ciosów, które go bardzo 
osłabiły. Obaj zawodnicy za­
kończyli w a lkę  mocno zmęcze­
ni.

« •  d .)

Wyniki t^ehn!czncC'W? 
im  Mistrzostw E“r9pif
Waga lekkośrednl»*

(N. zach.) w yg ra ł z

R efcH

(Francja), T iszin  (ZSRR> 
nał Pappa (Węgry), , T J  
sk i (Polska) zw yc ięż* 
(Rum unia), W ells (An8Ra 
p u n k to w a ł M ulłena (Szk°° 

Waga średnia: ' vpli^ 0jrnu-
(N. zach.) pokonał

w yêrania), S joe lin  (Szwecja) 
z P ió rkow sk im  (Polska) 
(A ng lia ) zwyciężył S irl»» 
chy), K ou tny  (CSR) 
Lukn ianow a  (ZSRR)- ,p0\.

Waga p ó łc ię ż k a :  Grze'**1 
ska) zwycięży! CiobotarU 
m unia), Jegorow (ZSRR) 
z Copperem (Anglia). gty

Nietschke (NRD) zw yc i«#  
bo (Węgry), P f i r m a n n  1

p a r t *  

(W'!0'  
:Sl

(Ra-

vU êfaî

pokonał Prihoda (CSR)>
Waga ciężka:

(Jugosławia), w y p u n k to " '  ^  

resza (Rum unia), eiei»
(ZSRR) w y g ra ł * ¿ą)
(NRD), Schreibauer (^- ŷę- 
pekonał Fazekasa (W?Rr- ”, rj t 
g rzyn lak (Polska) zwyci<? ' 
Netuką (CSR)

Program walk półfinałowych na 23 bm. (sobo*a)
W aga p ó łś r 'e d n la :

S zcze rba lrow  (ZSR R ) — V la e m ln c k  (B e lg ia )! L in e s  
n ia ) — C liy c h ia  (P o lska ).

W aga  le k k o ś re d n la i 
Resch (N ie m c y  zach.) — T is z in (ZS R R ): Pietrzyk0

reski

,rto°

(P o lska ) — W e lls  (A n g lia ).

W aga  ś re d n ia :
W e m h o e m e r (N ie m c y  zach.) — S jo e lin  (S zw ec ja ); B * r 

(A n g lia )  K o u tn y  (CŚK).

W aga p ó lc ie ź k a i
G rz e la k  (P o lska ) — J e g o ro w  (ZS R R ); N ie ts c h k e  (NRD> 

P f irm a n n  (N ie m . zaęh.).

W aga cii;i.U a t
K r iz m a n ic  (Jugosławia) — Soczikas (ZS R R ): S ch re it’ “1’1

(N ie m c y  zach.) — W ę g rz y n ia k  (P o lska ).

Bukareszt

Powstała przed 4 la ty  w  Ru­
m u n ii organizacja p ion ie rów  l i ­
czy obecnie 800 tys. członków. 
Działalność swą organizacja 
koncen tru je  w  355 Domach i 
Pałacach P ion ierów . W  Do­
mach i Pałacach P ion ie rów  or­
ganizowane są ko ła  naukowe, 
lite rack ie , zespoły artystyczne

świat domaga się pokoju 
w Korei

Z a io w ie iiź  spo tkan ia  przjfw édcéw  
trze c h  n e c a rs ts  zachodnich

Agencja Reutera donosi: W
p ią ty  z koiei gabinet. Jest to j Londynie, W aszyngtonie i w 
w łaśc iw ie  rekonstrukcja  dotych- i Paryżu podano równocześnie do 
czasowego rządu, gdyż na 18 j wiadomości, że z in ic ja ty w y  pre- 
m im s tró w  jest ty lk o  sześciu no- j zydenta E isenhowera — odbę- 
w ych. Tekę m in is tra  spraw za 1 ‘ '
granicznych 
OUasahi.

otrzym a! Kalsuo
dzie się na Berm udach w  d ru ­
gie j połow ie czerwca br. kon fe­
rencja z udziałem  prezydenta

USA Eisenhowera, prem iera b ry ­
ty jsk iego C hurch illa  i  prem ie­
ra rządu francuskiego. G łów ­
nym  tematem obrad ma być o- 
m ów ienie p o lity k i trzech mo­
carstw  zachodnich przed ewen­
tua lną konferencją  ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim.

„ W  W iedniu odbędzie się 
Światowy Kongres Lekarzy

V-T dniach 23—25 m aja br. od- I rządu włoskiego nie doszedł do
1 skutku.

W czasie 3-dniowych obrad w 
W iedniu przedstaw iciele leka­
rzy całego świata om ówią wa­
ru n k i życia i sytuację zdrowot­
ną ludności w  poszczególnych 
krajach, przedyskutu ją  zagad­
nienie niszczącego w p ływ u  w o j­
ny na zdrow ie fizyczne i um y-

będzie się w  W iedniu Ś w iatow y 
Kongres Lekarzy dla zbadania 
ak tua lnych  w arunków  życia ze 
szczególnym uwzględnieniem  
zgubnego w p ływ u  w o jny  na 
zdrow ie  i życie ludzkie.

Kongres p ierw otn ie  m ia ł od­
być się w M on tsca tin i we W ło ­
szech w  październiku ub. roku, 
jednakże z powodu sprzeciwu

słowe oraz zanalizują stosunek 
lekarzy do tych zagadnień.

Polskę reprezentować będą 
na Kongresie przedstaw icie le 
Polskiego Towarzystw a Leka r­
skiego: pro f. d r  L u d w ik  H irsz­
fe ld (przewodniczący delegacji), 
prof. d r  H enryk Brokm au, prof. 
d r M arc in  Kacprzak, prof. d i 
Eugeniusz Kodejszko oraz d r 
Irena  Domańska.

S tanow isko amerykańskie, 
zm ierzające wyraźnie do u tru d ­
nien ia  porozum ienia w  spraw ie 
rozejm u, a w  rezultacie do prze­
dłużenia w o jny  w  Korei zostało 
p rzy ję te  z oburzeniem i jednom y­
ślnie potępione przez op in ię pu­
bliczną wszystkich k ra jów . Spo­
soby prowadzenia p e rtra k ta c ji w  
Panrnundżon przez A m erykanów  
w yw o ła ły  poważne sprzeciwy 
nawet ze strony am erykańskich 
partnerów , a przede wszystkim  
W ie lk ie j B ry tan ii. W dn iu 11 
maja prem ier b ry ty js k i W inston 
C h u rch ill w yg ios il w  Izbie G m in 
przemówienie, poświęcone za­
gadnieniom p o lity k i zagranicz­
nej, w  k tó rym  om aw ia jąc zagad­
nienie koreańskie ośw iadczył: 
„Naszym  najb liższym  celem jest 
oczywiście zawarcie rozejm u w 
K ore i. W  danej c h w ili byłbym  
bardzo zadowolony nawet ty lko  
z roze jm u lub  zaprzestania og­
n ia “ , C h u rch ill w y ra z ił pogląd, 
że należy c ie rp liw ie  i  z sym patią 
rozpatrzyć propozycje ludowe. 
W  zw iązku z propozycjam i lu ­
dow ym i, C h u rch ill ośw iadczył: 
„N is  ma potrzeby zakładać, że 
propozycje te nie mogą stać się 
podstawą po rozum ien ia '.

Zabiera jąc głos w  dyskusji 
nad przem ówieniem  C hurch illa , 
b. m in is te r w o jny  w  rządzie la- 
bourzystow skim  John Strachey 
s tw ie rdz ił, że „A n g lia  pow inna 
szczerze oświadczyć: jeżeli roko­
wania w  spraw ie zawarcia ro ­

zejm u zostaną w  obecnej sy tu­
ac ji zerwane, św iatow a opin ia 
publiczna w in ić  będzie za to nie 
delegatów koreańskich I ch iń­
skich, lecz A m erykanów ".

W parę dn i po przem ówieniu 
C hurch illa , złożył 15 bm ośw iad­
czenie w  parlamencie in dy jsk im  
prem ier In d ii Nehru, k tó ry  s k ry ­
tykow a ł osławione „kon trp rop o ­
zycje“  am erykańskie podkreśla­
jąc, że rozw iązanie kw estii ro­
zejmu w  Kore i dałoby się ła t­
w ie j osiągnąć na podstawie pro­
pozycji koreańsko-chińskieh. Ne­
hru  dodał, że propozycje ludo­
we mogą służyć „za podstawę 
dyskus ji i ja k  ufamy, doprowa­
dzić do rozw iązania“ .

Podobne oświadczenie złożył 
w dn iu 17 bm rzecznik rządn 
burm ańskiego, stw ierdzając, że 
rząd jego ustosunkowuje’ się po­
zytyw n ie  do propozycji chińsko- 
koreańskich dodając, że: „p ro ­
pozycje te pow inny stać się pod­
stawą dyskusji, zm ierzającej do 
szybkiego rozw iązania problemu 
koreańskiego w interesie św ia­
towego poko ju ".

Negatywne stanow isko wzglę­
dem „ko n trp ro p o zyc ji"  am ery­
kańskich zajął również rząd ka­
nadyjsk i, ja k  w yn ika  z w iado­
mości na tem at rozmów kana­
dyjskiego ambasadora w  W a­
szyngtonie z przedstaw icie lam i 
departam entu stanu USA.

Doniesienia zSsiedziby O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych w 
Nowym  Jorku świadczą, że koła 
ONZ nie u k ryw a ją  swych op in ii 
co do tego, kto ponosi odpowie­
dzialność za utkn ięc ie  negocja­

c ji w  Panrnundżon na m artw ym  
punkcie. W ie lu  z delegatów za­
chodnich w  p ryw atnych rozmo­
wach wyraża opinię, że jeśliby 
delegacja am erykańska nadal 
sabotowała rozm owy rozejm owe 
w Panrnundżon, to należałoby 
zrvo!ać _ posiedzenie Zgromadze­
nia Ogólnego, poświęcone zaga­
dn ien iu  koreańskiem u.

Oburzenie św ia tow e j op in ii 
publicznej przeciwko metodom 
stosowanym przez A m erykanów  
w czasie rokow ań w  Panmun- 
dżon, oburzenie — które  znala­
zło w yraz nawet w  o fic ja lnych 
wypow iedziach szefów rządów, 
jest poważną porażką tych kól 
w USA, które dążą do przedłu­
żenia w o jny  w  Kore i.

Narodu nie można zmusić 
do milczenia

(■ apew nia li bow iem  społeczeń­
stwo niem ieckie , że są przeciw­
ko ra ty fik a c ji)  a jednocześnie 
u ła tw ili Adenauerow i przepro­
wadzenie swych planów.

Zadowolenie Adnauera I W a­
szyngtonu z powodu prze­
prowadzenia ra ty f ik a c ji uk ła ­
dów wojennych mąci jednak 
myśl, że na drodze do peł­
nej ra ty f ik a c ji i w p row a­
dzenia w  życie tych uk ładów  
p ię trzy się jeszcze w iele przesz­
kód. Jedną z n ich jest sprawa 
rozstrzygnięcia przez T rybuna ł 
K ons ty tucy jny  zagadnienia, czy 
uk łady wojenne dadzą się pogo­
dzić z Konstytuc ją . Orzeczenie 
w  te j spraw ie T rybun a ł ma w y­
dać w ciągu czerwca.

G łów ną jednakże przeszkoda 
stojącą na drodze do rea lizac ji 
p lanów wojennych kanclerza i 
bońskiego jest wola narodu nie.

Adenauer, stosując różnego ro ­
dzaju m achinacje i k ruczk i zdo­
ła ! przeforsować w Bundesracie 
ra ty fika c ję  wojennych układów  
z Bonn i Paryża. Przeforsowanie 
ra ty f ik a c ji Adenauer osiągnął 
dzięki w yda tne j pomocy 1 mane­
w rom  socjaldem okratów , którzy 
dla uśpienia op in ii publicznej 
w ystępow ali przeciw ko ra ty fik a . 
c ji,  lecz za ku lisam i p row adzili 
konszachty z Adenauerem. W 
d n iu  głosowania nad ra ty fikac ją , 
SPD-owscy m in is trow ie  rządu 
Badenii -  W irtem berg ii, którzy 
stanowią większość w Bundesra- 
-cie, „d z iw n ym " zbiegiem oko­
liczności nie p rzyby li na posie­
dzenie Izby. W ten sposób u n ik ­
nę li „n iep rzy jem n e j“  sy tuac ji,

W osta tn im  okresie vV'1 - vbrJ" 
rodu niem ieckiego P1 • tP.-ts' 
znacznie na sile. Ruch P1_ W 
cy jny  ogarnął cale N ie "“  jgr«' 
portach Vezery — B re iw “ {I.vv3 
mershaven i Vegesac'n ^¿W;  
s tra jk  14 tysięcy stocz01' fesji 
pom im o prow okacji i 
po licy jnych . t „ i 0

W Hannoverze doszło ° s 
do ostrych starć z po 11 c-) A - . óW. 
napadła na grupę stu; „ n r«' 
m anifestu jących p rz e c iw  
m ilita ry z a c ji Niemiec z ^  per 
nich. P row okacyjna naPa"f;|<art' 
l ic ji nie przeszkodziła nl f a7ePl[l 
corn Ham burga W ur?J rj0 w ei 
potężnej m anifestacji 
przeciwko reżim ow i A *  
i jego wojenne j polityce.^

Walka mas ludowych v'̂ v.|aśr>ie
czech zachodnich, jest 
tą siłą, k tó ra  krzyżuje ”  
kanclerza bońskiego i jł ‘-m ieckiego, k tó ry  zdecydowanie j ,va,,CIf r i a, - T “  M ^ o d a W ^ * ' 

przeciwstaw ia się zam ierzeniom ,zyngtonsklch chlebodaw 
k lik i bońskiej.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.
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